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WSTĘPNIAK 

 

 Szanowni Czytelnicy! Nie będzie długiego powitania z tego powodu, iż pierwsze zda-

nia są najważniejsze i to one decydują o tym, czy chce się czytać dalej. Tak więc do rzeczy. 

Dopiero co wstaliśmy po sylwestrowej imprezie, a już złapał nas marzec. Oczywiście, parę 

rzeczy zdarzyło się po drodze, ale takie uroki życia i nie będziemy się nad nimi długo rozwo-

dzić. Witajcie!!! 

Jak zapewne się domyślacie, jest to czwarty numer jakże oryginalnego a przy tym 

nadzwyczaj zaskakującego pisma studenckiego. Zapytacie, dlaczego tak jest. Odpowiedź sa-

ma ciśnie się na usta i trudno się o nią nie pokusić. Otóż, „Skafander” to pismo unikatowe, 

jedyne w swoim rodzaju. Pismo nawiedzone duchem młodości, przesiąknięte wolnością nie 

nacechowaną absurdami dzisiejszych niuansów oraz energią, której nie znajdziecie w żadnym 

napoju zawierającym kofeinę i taurynę, ze sztucznymi witaminami produkowanymi w podej-

rzanych celach. Sama natura. I choćbyś, Drogi Czytelniku, nie dowierzał, choćbyś oponował, 

choćbyś nie dopuszczał do siebie tej myśli – to nie zmienisz faktów zastanych: jesteśmy! 

I sądzimy, że nie trzeba rozwijać tego stwierdzenia, konstruując wypowiedź „jesteśmy ge-

nialni”. A byli tacy. Podchodzili do nas na korytarzach naszej uczelni stwierdzając stanow-

czo: „Będę naczelnym, przejmę to pismo po was”. Po takich słowach błyskawicznie nasuwała 

się myśl: „albo to geniusz, albo szaleniec”. Skoro nie otrzymywaliśmy od nich dowodów za-

angażowania w postaci dobrych artykułów lub jakichkolwiek artykułów, to niewątpliwie ma-

my do czynienia z tą drugą możliwością. Na szczęście nie ma ludzi niezastąpionych i wie-

rzymy, że nasze wspaniałe poczynania doczekają się kontynuacji ze strony przyszłych zapa-

lonych redaktorów. Ale może skończmy z tymi laudacjami i zachowajmy pozory skromności. 

Wymaga tego etos współczesnego humanisty, więc trzymajmy się dobrego bon ton i pozo-

stańmy przy tym, co istotne.„I na tym się skupmy”. 

W tym numerze przygotowaliśmy dla Was same rarytasy. Danie główne w postaci ob-

szernego wywiadu z człowiekiem, który wierzy w rozwój Zamościa, uwielbia baraninę, a jego 

ulubiony film to „Romeo i Julia” Zeffirellego. Oprócz tego Koło Naukowe, które nie jest tyl-

ko formalnym złudzeniem, a przejawem prawdziwej pasji społecznikowskiej. Poza tym jeden 

z naszych sympatycznych wykładowców, miłośnik łaciny i kultury klasycznej, o pewnym 

Szymonie Sz. Kolejny artykuł o sztuce, aby rozbudzić w was uśpioną miłość do wartości este-

tycznych. Ponadto ludzie z bliska, co robili studenci w Krasnobrodzie, rzecz o wierności oraz 

wiele innych intrygujących zagadek kryminalnych, które rozszyfrujecie, jeśli tylko zaczytacie 

się w następnych stronach naszego pisma. Zapraszamy do lektury! 

Kończąc ten wstępniak, przypominamy o naszym adresie redakcyjnym, na który mo-

żecie do nas pisać w każdej chwili wolnej od obowiązków i przyjemności studenckiego żywo-

ta. Jeśli chcesz dołączyć do grona współautorów lub po prostu napisać list do redakcji, nie 

zwlekaj: skafander@pwszzamosc.pl 

Piąty numer czeka na Ciebie, a my czekamy na niego… 

 

Naczelni 
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OGŁOSZENIA/ ZAPOWIEDZI/LISTY 
 

 

 

  

Z radością informujemy, że wydawany przez nas „Skafander” został zarejestrowany przez Narodowy 

Ośrodek ISSN w BIBLIOTECE NARODOWEJ w międzynarodowym systemie informacji o wydawnictwach 

ciągłych i oznaczony numerem ISSN 2081-2981, za co serdecznie dziękujemy! 

 

 

 

 W piątym numerze „Skafandra” ukaże się artykuł o I Zamojskim Dyktandzie organizowanym przez 

Państwową Wyższą Szkołę Zawodową  im. Szymona Szymonowica w Zamościu. 

  

 

 

 

 
 

 

 

ZKK 1/2010 

W 1945 r. z inicjatywy Haliny Rogińskiej został zorganizowany w Zamościu letni kurs rysunku odręcz-

nego i malarstwa. 

Ten właśnie rok dał początek Szkole Sztuk Plastycznych, obecnemu Liceum Sztuk Plastycznych im. 

Bernarda Morando. Szkołę powołali do życia Lucjan Pakulski – artysta plastyk i Halina Rogińska, sprawująca 

funkcję pierwszego dyrektora. 

Halina Rogińska była nie tylko założycielką szkoły, ale także poetką, artystką i animatorką życia te-

atralnego. W pamięci najstarszych mieszkańców Zamościa pozostały organizowane na podwórzach zamojskiej 

starówki próby przygotowywanych przez Panią pedagog spektakli teatralnych. Halina Rogińska aktywnie 

uczestniczyła w życiu artystycznym miasta do 1956 r.. W tym czasie w szkole utworzono m.in. Państwowe 

Ognisko Kultury Plastycznej z działem tkactwa artystycznego, Zespół Teatralny „Paleta” wystawiający każdego 

roku tzw. „żywe obrazy”, oraz zespół taneczny i chór. 

Po 1956 r. Halina Rogińska powróciła do Krakowa, z którym była związana w okresie szkolnym. Tutaj 

podziwiała obrazy najwybitniejszych artystów polskich. Fascynowały ją zaś przede wszystkim sztuki Stanisława 

Wyspiańskiego, o których pisała, że obudziły w niej zmysł teatralny. 

O tym mało znanym okresie krakowskim w życiu Haliny Rogińskiej pisze Marta Przegon w artykule 

„Krakowski ślad Haliny Rogińskiej” w nowym „Zamojskim Kwartalniku Kulturalnym” (nr 1/2010). 

Agnieszka Szykuğa-ŧygawska 

 

 

 

W najnowszym numerze „Zamojskiego Kwartalnika Kulturalnego” (nr 1/2010) ukaże się artykuł pt. „O przy-

szłej elicie społeczeństwa”, napisany przez naszą redakcyjną koleżankę Katarzynę Szmit. Artykuł poświęcony 

będzie kondycji zamojskich studentów. Zachęcamy do zapoznania się z nim. 
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24 lutego 2010 r. miało miejsce przedsięwzięcie multimedialne o nazwie Literacki Szlak Rozto-

cza, zorganizowane przez Zamojski Dom Kultury i „Zamojski Kwartalnik Kulturalny”. W postaci 

pokazu multimedialnego dokonany został przegląd książek i czasopism związanych z naszym 

regionem i wydanych w 2009 r. Wśród omawianych pozycji znalazły się „Literackie twarze Za-

mojszczyzny” (pod redakcją Henryka Dudy, Edwarda Fiały i Marii Gorlińskiej), czyli wydane 

w postaci książkowej materiały z konferencji naukowej zorganizowanej przez Instytut Humanistyczny Pań-

stwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Zamościu. Zaprezentowane zostało również pismo studenckie „Skafan-

der”. Za dostrzeżenie naszej działalności dziękujemy wszystkim organizatorom Literackiego Szlaku Roztocza. 

 

 

 

W dniach 8-19 marca br. w Sali Consulatus zamojskiego Ratusza odbędzie się międzynarodo-

wa konferencja naukowa pt. ĂAkademia Zamojska i Akademia Ostrogska w perspektywie 

historyczno-kulturowej. Wsp·ğczesne implikacje dla wsp·ğpracy transgranicznej. Miň-

dzynarodowa sesja naukowa z okazji 415-lecia inauguracji roku akademickiego w Aka-

demii Zamojskiejò. Organizatorami konferencji są: Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa 

im. Szymona Szymonowica w Zamościu oraz Uniwersytet Narodowy „Akademia Ostrogska” w Ostrogu. 

W konferencji udział wezmą przedstawiciele ośrodków naukowych z kraju i zagranicy.  

Program konferencji znajduje się na stronie naszej uczelni: www.pwszzamosc.pl 

 

 

 

W nawiązaniu do wywiadu z poprzedniego numeru „Skafandra” z Rektorem PWSZ, prof. Waldemarem Marty-

nem, prezentujemy kilka odpowiedzi na pytanie „Z czego, my studenci PWSZ. możemy być dumni?”. 

 

UwaŨam, Ũe powodem do dumy jest na pewno ciŃgle rozwijajŃca siň oferta kierunk·w i specjalnoŜci, a takŨe 

moŨliwoŜĺ wyboru stacjonarnego bŃdŦ zaocznego trybu studi·w (w kilku przypadkach PWSZ jest jedynŃ uczelniŃ 

w regionie, umoŨliwiajŃcŃ studia dzienne). Na uwagň zasğuguje r·wnieŨ Ŝwietnie dobrana kadra wykğadowc·w. 

Dumni moŨemy byĺ takŨe ze student·w i absolwent·w PWSZ, angaŨujŃcych siň i aktywnie dziağajŃcych nie tylko 

na terenie uczelni, ale takŨe ZamoŜcia i okolic.  

Ania 

 

MoŨemy byĺ dumni, Ũe studiujemy w PaŒstwowej WyŨszej Szkole Zawodowej, poniewaŨ jest to uczelnia z wielki-

mi ambicjami, jak i ï mam nadziejň ï wielkimi perspektywami. Poziom nauczania dziňki znakomitej kadrze wy-

kğadowc·w stoi na wysokim poziomie i w Ũadnej mierze nie ustňpujemy tutaj innym uczelniom na terenie naszego 

wojew·dztwa. Uczelnia, choĺ istnieje zaledwie 5 lat, rozwija siň w szybkim tempie, czego widocznymi efektami 

sŃ przybywajŃce coraz to nowe kierunki ksztağcenia, posiadanie odnowionego domu studenta czy organizowanie 

wyjazd·w zagranicznych dla student·w w ramach programu ERASMUS. Dowodem na rozw·j naukowy sŃ kon-

ferencje i seminaria naukowe, jak r·wnieŨ wğasne zeszyty naukowe ĂFacta Simonidisò. Co wydaje mi siň szcze-

g·lnie waŨne, PWSZ uczy tolerancji wobec r·ŨnorodnoŜci na wielu pğaszczyznach (narodowej, kulturowej, reli-

gijnej, poglŃdowej). Jest to bardzo istotne w naszym Ŝwiecie peğnym przer·Ũnych i przedziwnych antagonizm·w, 

uprzedzeŒ, resentyment·w. 

Nie byğoby uczelni bez student·w. Opr·cz tego, Ũe umiejŃ siň Ŝwietnie bawiĺ, potrafiŃ takŨe pomagaĺ innym, 

przez udzielanie siň charytatywne. MoŨna tu wspomnieĺ chociaŨby o takich inicjatywach, jak: Studencka Akcja 

Muzyczna w Zamojskim Domu Kultury (koncert charytatywny dla jednego ze student·w), Akcja Mikoğajkowa dla 

dzieci z Domu Samotnej Matki (zorganizowana przez SamorzŃd Studencki), czy coroczny wsp·ğudziağ w Wielkiej 

Orkiestrze świŃtecznej Pomocy. Doceniam r·wnieŨ pracň SamorzŃdu Studenckiego, na kt·rym nigdy siň nie 

zawiodğem zar·wno pod kierownictwem obecnej przewodniczŃcej, jak i jej poprzedniczek. 

Wtajemniczony 
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PWSZ jest super! Coraz lepsze imprezy, koğa naukowe, interesujŃce przedmioty, wspaniali wykğadowcy i pra-

cownicy to wszystko skğada siň na niepowtarzalny klimat naszej uczelni. Poznağam tu wiele ciekawych os·b, 

panuje tu atmosfera, jakiej chyba nie ma w Ũadnej innej wyŨszej szkole w tym przepiňknym mieŜcie. Jestem dum-

na, Ũe tu studiujň! 

MiğoŜniczka PWSZ 

 

 

 

Katolickie Stowarzyszenie ,,Civitas Christianaò 

Katolickie Stowarzyszenie ,,Civitas Christiana” w Zamościu już po raz trzeci zorgani-

zowało konkursu wiedzy o Zamościu pt. Znam swoje miasto. Dla uczestników konkursu – 

którym mógł zostać każdy – przygotowano 10 pytań. Spośród osób, które przesłały do 31 

stycznia 2010 r. prawidłowe odpowiedzi, rozlosowane zostały nagrody.  

Uczestnicy konkursu musieli odpowiedzieć miedzy innymi na takie pytania, jak: 

na której z bram prowadzących do Zamościa znajduje się napis ,,…SALVE ALMA MA-

TER POLONIA…”?; kim był/czym się zajmował Bazyli Rudomicz, właściciel jednej z 

kamienic w pierzei północnej Rynku Wielkiego?; ile lat minęło w 2009 r. od założenia Apteki ,,Rektorskiej” 

mieszczącej się w Zamościu, jednej z najstarszych aptek w Polsce?; władze jakiego miasta ofiarowały Janowi 

Zamoyskiemu w 1593 r. okazałą armatę?; kto zaprojektował Pomnik Dzieci Zamojszczyzny wykonany w 1963 

r. i znajdujący się przy ulicy Akademickiej?  

Losowanie nagród odbyło się 4 lutego 2010 r. na antenie Katolickiego Radia Zamość w programie Skarby 

Zamojszczyzny/Podr·Ũe dalekie i bliskie w obecności gospodarzy audycji a zarazem jurorów: Lesława Flagi, 

Jacka Podkościelnego i Łukasza Kota. 

Zwycięzcami zostały następujące osoby: Wiesğaw Turek, Agata Brykner, Jan Cieplechowicz, Bogusğa-

wa Lankamer i Stanisğaw Smutniak. Losujący postanowili ponadto przyznać nagrodę specjalna dla pana Mi-

rosğawa Ferensa z Zamościa za artystyczną oprawę karty z odpowiedziami.  

Wylosowane osoby otrzymały atrakcyjne nagrody ufundowane m.in. przez Wydział Promocji, Kultury 

i Spraw Społecznych Urzędu Miasta Zamość popularyzujące historię, kulturę i tradycję Zamościa.  

Konkurs pod patronatem prezydenta Miasta Zamość, Pana Marcina Zamoyskiego, organizowany jest przez 

Katolickie Stowarzyszenie ,,Civitas Christiana” oddział w Zamościu przy współpracy z Katolickim Radiem 

Zamość, Zamojskim Towarzystwem Turystyki Górskiej i Ludowym Towarzystwem Naukowo-Kulturalnym 

oddział w Zamościu. 

Ğukasz Kot 

 

 

 

Katolickie Stowarzyszenie ,,Civitas Christianaò 

Katolickie Stowarzyszenie ,,Civitas Christiana” zorganizowało kolejne spotkanie. Specjalnym gościem był 

pan Bogdan Mardofel, który wygłosił referat nt. Fryderyk Chopin i Tytus Woyciechowski. Spotkanie odbyło 

się 26.02.2010 r. (piątek) o godz. 17.00 w siedzibie Katolickiego Stowarzyszenia ,,Civitas Christiana” przy ulicy 

Kolegiackiej 8a. 

Ğukasz Kot 

 

 

 

Informuję, że artykuł „Zamość – miasto bez barier?” ukaże się w następnym numerze „Skafandra”. 

 

Katarzyna Szmit 
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NASZE MIASTO 
 

 

WYWIAD Z MARCINEM ZAMOYSKIM  

PREZYDENTEM MIASTA ZAMOśĹ 
 

 

 Jako że siedziba naszej Uczelni 

mieści się w Zamościu, przygotowali-

śmy dla Was obszerny i mamy nadzieję 

ciekawy wywiad z gospodarzem nasze-

go miasta, Panem Prezydentem Marci-

nem Zamoyskim. 

 Pytania, jakie zadaliśmy, są 

naszego autorstwa, a część z nich zebra-

liśmy od respondentów w różnym prze-

dziale wiekowym, z różnym wykształ-

ceniem, którzy są mieszkańcami Zamo-

ścia. 

Bardzo dziękujemy Panu Prezy-

dentowi za udzielenie wywiadu. Zapra-

szamy do lektury!  

 

 

ï Na poczŃtek pytanie, kt·rego nie mogliby-

Ŝmy nie zadaĺ. Co Pan Prezydent sŃdzi 

o PaŒstwowej WyŨszej Szkole Zawodowej 

im. Szymona Szymonowica w ZamoŜciu? 

– Drodzy Panowie, nie wiem, czy wiecie, ale 

byłem jednym z organizatorów powstania 

PWSZ w naszym mieście. Pomimo trudności 

i przeciwności usilnie zabiegaliśmy o powsta-

nie tejże uczelni. Mam nadzieję, że miasto 

spełnia dobrze rolę „opiekuna” tej naukowej 

placówki. 

ï Czy uwaŨa Pan, Ũe Akademia Zamojska 

powinna byĺ reaktywowana? JeŜli tak, to 

jaka droga powinna do tego prowadziĺ? 

ï Myślę, że systematyczny rozwój i rozbudo-

wa powinny spowodować, że w przyszłości 

powstanie nawet nie akademia, a uniwersytet 

zamojski. Miasto ze swojej strony stara się 

wspierać te dążenia między innymi przez za-

pewnianie mieszkań dla wykładowców czy 

studentów. 

ï Czy z racji pochodzenia rodowego i posia-

danego nazwiska czuje Pan Prezydent wiňk-

szŃ odpowiedzialnoŜĺ za nasze miasto? 

– Trudno powiedzieć, czy czuję, posiadam 

większą odpowiedzialność. Tak jak prezydenci 

innych miast zawsze staram się dobrze speł-

niać swoje obowiązki.   

ï W jaki spos·b ZamoŜĺ promuje siň w Pol-

sce? Co jest robione, aby byğo o nim sğy-

chaĺ? 

– Staramy się promować nie tylko samo mia-

sto, ale również i całą okolicę, mam na myśli 

Roztocze. Dzieje się to poprzez programy 

w telewizji, zapraszanie dziennikarzy, artykuły 

w prasie, promocje na wszelkich targach tury-

stycznych. Z roku na rok notujemy wzrost 

ilości turystów zwiedzających nasze miasto, 

więc myślę, że nie jest tak źle (uśmiech). 

ï Jakie dziağania podejmuje Miasto ZamoŜĺ, 

by zachňciĺ przedsiňbiorc·w do inwestowa-

nia wğaŜnie tutaj? 
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– Uruchomiliśmy strefę ekonomiczną, jeste-

śmy w trakcie sprzedawania terenów pod in-

westycję. Trzeba jednak pamiętać, że z racji 

kryzysu gospodarczego przedsiębiorcy raczej 

starają się przetrwać, aniżeli rozbudowywać 

swoją działalność. 

ï Dlaczego Miasto Ăodwr·ciğo siň tyğem od 

rzekiò? Podczas gdy inne turystyczne mia-

sta europejskie bazujŃ na posiadanych trak-

tach wodnych, ZamoŜĺ zrezygnowağ z p·j-

Ŝcia w tym kierunku. Co jest przyczynŃ ta-

kiego stanu rzeczy? 

– Łabuńka jest stosunkowo małą i płytką rze-

ką, ale nasze bulwary są atrakcyjnym miej-

scem spacerowym, a są one umiejscowione 

wzdłuż traktów wodnych. Nad rzeką powstały 

boiska, skate park, organizujemy różne impre-

zy. 

ï ZamoŜĺ okreŜla siň jako Miasto Idealne. 

Czy rzeczywiŜcie tak jest? Z czego my, 

mieszkaŒcy ZamoŜcia, moŨemy byĺ dumni? 

Jakie sŃ plusy Perğy Renesansu? 

ï Zamość to przede wszystkim jedno z niewie-

lu polskich miast wpisanych na listę światowe-

go dziedzictwa kulturowego UNESCO. Ponad-

to Zamość został wpisany przez prezydenta RP 

na listę miast historycznych. Te aspekty nieja-

ko podnoszą rangę naszego miasta i sprawiają, 

że możemy być z niego dumni. 

ï A jakie ZamoŜĺ ma braki? Czy i jak bar-

dzo miasto straciğo na reformie administra-

cyjnej z roku 1999? 

– O skutkach reformy można mówić po 20-30 

latach, ale według mnie mniejsze wojewódz-

twa były bliżej mieszkańców. W pierwszych 

latach po reformie miasto znacząco straciło na 

dochodach, gdyż większość placówek zostało 

przeniesionych do nowego miasta wojewódz-

kiego. Obecnie jednak Zamość odzyskał dobrą 

kondycję finansową. 

ï Jakie sŃ szanse rozwoju dla miasta Za-

moŜĺ? Na co powinien zostaĺ poğoŨony ak-

cent  

w tej kwestii? 

– Szansę rozwoju upatrywałbym w dwóch 

dziedzinach: przemyśle i turystyce. Mam na-

dzieję, że powstaną u nas nowe zakłady prze-

mysłowe, które przyczynią się do spadku stopy 
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bezrobocia i dadzą szansę zatrudnienia mło-

dym ludziom. A co do turystyki, to ona zawsze 

była, jest i będzie głównym motorem rozwoju 

naszego regionu, który ma jeszcze ogromnie 

wiele do pokazania. 

ï Dotarğy do nas zğoŜliwe opinie, Ũe ZamoŜĺ 

to Ămiasto emeryt·w, rencist·w i turyst·wò. 

Czy rzeczywiŜcie tak jest?  

– Powiem, że tak nie jest. Zamość jest miastem 

„młodym”. Podczas gdy województwo lubel-

skie ma ujemny przyrost naturalny, nasze mia-

sto odnotowuje wzrost. Zamościanie się starają 

i chciałbym, żeby tak pozostało (śmiech). 

ï Jak juŨ o mğodych ludziach mowa, to na-

rzekajŃ oni na niedostatek imprez rozryw-

kowych dla siebie. Zwykğe dyskoteki to nie 

wszystko. Mamy tutaj na myŜli koncerty 

rockowe czy hip-hopowe, kt·re nawet 

w innych mniejszych polskich miastach ma-

jŃ swoje miejsce. Czy gdyby przyszli do Ra-

tusza chňtni organizatorzy, to uzyskaliby 

wsparcie Pana Prezydenta?ï Tak, zawsze. 

Nie zgadzam się jednak, że my organizujemy 

mało imprez. Musicie wiedzieć, że zorganizo-

wanie plenerowego koncertu wiąże się 

z ogromnymi kosztami, przede wszystkim jeśli 

chodzi o zapewnienie bezpieczeństwa. Miasto, 

jak tylko może, stara się patronować i być 

współorganizatorem przedsięwzięć dla mło-

dych ludzi. 

ï Konsumpcjonizm w Padwie P·ğnocy ma 

siň dobrze, nie moŨemy narzekaĺ na brak 

market·w, mamy nawet osğawiony McDo-

naldôs. Strawa dla ciağa jest potrzebna, a co 

ze strawŃ dla ducha? Czemu w ZamoŜciu 

nie ma stağego teatru? Wielu ludzi chciağoby 

korzystaĺ z takiego dobra. Mamy duŨo szk·ğ 

Ŝrednich i uczelni o charakterze humani-

stycznym, a koneser·w kultury wyŨszego 

rzňdu r·wnieŨ nie brakuje. 

– Uważam, że Zamościa nie stać na prowadze-

nie stałego teatru. Małe są szanse na etaty dla 

dobrych aktorów. Dobrzy aktorzy siedzą 

w ośrodkach dużych, gdzie mają szansę roz-

woju i mogą zarabiać, grać w filmach, wystę-

pować w TV. Teatr w Zamościu byłby „utrzy-

malnią i przechowalnią aktorów średniej kla-

sy”. My zaś co roku organizujemy Zamojskie 

Lato Teatralne, na które zapraszamy dobre 

grupy teatralne z ciekawym repertuarem.  

ï Czy jest Pan kibicem sportowym? Czy 

jako zamoŜcianin wierzy Pan jeszcze w zğote 

lata klubu sportowego Hetman ZamoŜĺ? 

– Jestem kibicem sportowym, lubię sport, tre-

nowałem kiedyś siatkówkę i lekkoatletykę.  

W klubie Hetman Zamość zawinił zarząd tego  

klubu, który doprowadził do zapaści finanso-

wej. Miasto może przeznaczyć pieniądze tylko 

na coś, co rokuje nadzieję, że nie będą to pie-

niądze stracone. Pieniądze przeznaczone na 

klub, który ma zadłużenie blisko 1,5 mln zł., 

mogą zostać zabrane przez komornika. Obec-

nie prowadzone są rozmowy, nowy zarząd 

powinien nam przedstawić dobry, naprawczy 

biznes plan, jak wyjść z zapaści finansowej. 

Może trzeba stworzyć nowy model sportu pił-

karskiego na bazie młodzieżowych klubów, 

który nie będzie miał tego „garba poprzednie-

go układu”? W Biłgoraju zaledwie parę lat 

temu powstała drużyna siatkarek, która obec-

nie gra już w I lidze. Powiem tak: wszystko 

zależy od ludzi, od zaangażowania, od pasji. 

Najgorsza jest postawa: „ja i moje interesy”. 

Jeśli się znajdą ludzie, którym będzie napraw-

dę zależało na tych dzieciakach, to uważam, że 

wszystko jest możliwe. 

ï Doceniamy to, Ũe corocznie majŃ miejsce 

takie wydarzenia kulturalne, jak: Zamoj-

skie Lato Teatralne, Eurofolk, Festiwal Kul-

tury Wğoskiej. Czy Miasto wspiera r·wnieŨ 

mniejsze inicjatywy, takie jak Zamojskie 

Spotkania z FantastykŃ czy poetycko-

muzyczne przedsiňwziňcie o nazwie ULICA 

POETYCKA?  

– Jest pula pieniędzy przeznaczona na najróż-

niejsze tego typu inicjatywy. Osoby, które chcą 

coś zorganizować, muszą się do nas zgłosić 

i wtedy jest to rozpatrywane. Jak już wcześniej 

powiedziałem, Miasto stara się być współorga-

nizatorem wielu imprez. 

ï Ostatnio Miasto byğo krytykowane za bu-

dowň boks·w handlowych przy okazji re-

nowacji i odbudowy zamojskich fortyfikacji. 

Wiemy, Ũe miasto turystyczne musi posiadaĺ 

takie punkty. Martwi nas coŜ innego. Cho-

dzi mianowicie o amfiteatr, kt·ry funkcjo-
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nowağ w poprzednim systemie, a teraz stoi 

bezuŨyteczny. Jakie bňdŃ losy obiektu, kt·ry 

m·gğby mieĺ bardzo znamienny wpğyw na 

Ũycie kulturalno-turystyczne naszego mia-

sta? 

– Amfiteatr został zamknięty w latach 70. Mie-

liśmy plan przebudowy na amfiteatr zamknię-

ty, czyli miejsce, które byłoby uniezależnione 

od pogody, ale niestety nie otrzymaliśmy zgo-

dy konserwatorskiej. Szkoda, bo był to piękny, 

supernowoczesny projekt, który znakomicie 

wpisywał się w zamojskie fortyfikacje. To 

właśnie są minusy miasta UNESCO.  

W naszych planach przewidujemy w tym miej-

scu otwarty amfiteatr z rozkładaną sceną. Am-

fiteatr będzie zwrócony w stronę miasta, od-

wrotnie niż jest to teraz.  

ï Czy planowana jest dalsza rekonstrukcja 

zamojskiego grodu, czy w zamyŜle ma to byĺ 

konstrukcja zamkniňta, otoczona fosŃ? A co 

do cağego miasta ZamoŜĺ, czy moŨe ono  

w przyszğoŜci rozrosnŃĺ siň terytorialnie? 

– Nie będzie fosy, zresztą w przeszłości woda 

była wpuszczana do niej rzadko, zwykle na 

wypadek jakiegoś zagrożenia. Nie jest plano-

wana rekonstrukcja całej fortyfikacji, tylko jej 

wybrane fragmenty. Tym niemniej cały jej 

zarys będzie widoczny, będzie można prześle-

dzić całą linię dawnej konstrukcji. Chciałbym, 

aby miasto powiększyło się terytorialnie, ale 

musicie Panowie wiedzieć, że nie jest to taka 

łatwa sprawa. Parę lat temu był pomysł, aby 

połączyć miasto Zamość i całą Gminę Zamość 

w jedno duże miasto. Jednak nie doszło to do 

skutku.  

ï StojŃc na Rynku Wielkim moŨna zauwa-

Ũyĺ pewne charakterystyczne zjawiska. 

Pierwsze z nich tyczy siň zbyt duŨej (i ciŃgle 

rosnŃcej) liczby prywatnych firm lokalizu-

jŃcych siň na terenie Rynku, co sprawia, Ũe 

miasto jakoby obumiera po godzinie szesna-

stej. Druga kwestia zwiŃzana jest ze scenŃ 

na Starym MieŜcie, kt·ra podczas wielu 

letnich dni leŨy odğogiem. Jak Pan Prezy-

dent zapatruje siň na te sprawy?  

– Stawiamy scenę i dajemy możliwość wszyst-

kim do korzystania z niej. Imprezy się odby-

wają, może nie codziennie, ale nie będziemy 

jej składać i rozkładać po każdej imprezie. Ja 

się cieszę, że istnieją firmy na terenie staro-

miejskim, ponieważ dzięki temu starówka 

żyje. A sklepy są zamykane właśnie około 16, 

co sprawia, że ruch na Rynku Wielkim nieco 

się zmniejsza. 

ï Wschodnie regiony naszego kraju zwykğo 

siň okreŜlaĺ terminem ĂPolska Bò.  

A w przypadku naszego miasta, po ostatniej 

likwidacji kolei, niekt·rzy m·wiŃ nawet  

o ĂPolsce Cò. Wiemy, Ũe Pan Prezydent 

buntuje siň przeciwko takim okreŜleniom. 

Dlaczego? 

– Jeżeli ktoś określa moje miasto jako Polskę 

B czy C, to sam siebie określa. Moje życie 

duchowe może być znacznie ciekawsze tu, niż 

gdybym mieszkał gdzie indziej. Tu też można 

spełniać swoje marzenia. 

ï Jak Pan Prezydent ocenia dzisiejszŃ pol-

skŃ scenň politycznŃ? 

– Nie najlepiej. Scena jest taka, jaką wybrali-

śmy. Może kiedyś zmądrzejemy. Posłowie  

i senatorowie są w rankingach grupą najgorzej 

ocenianą przez społeczeństwo. I to jest najbar-

dziej zatrważające, że właśnie podstawowe 

filary państwa nie mają zaufania wśród ludzi. 

Nie jestem zachwycony i dlatego nie jestem 

w żadnej partii. 

ï Jak kaŨdy czğowiek, kt·ry posiada pewnŃ 

popularnoŜĺ, bywa Pan Prezydent czasami 

krytykowany, bŃdŦ nawet atakowany. Co 

Pan sŃdzi o tej krytyce i o ludziach, kt·rzy 

jŃ wygğaszajŃ? 

ï Decydując się na uczestniczenie w życiu 

publicznym, trzeba liczyć się z tym, że będzie 

się miało zwolenników i przeciwników. Pragnę 

podkreślić, że to Rada Miasta jest tym ciałem, 

które decyduje o wydawaniu pieniędzy. Prezy-

dent może zgłaszać swoje pomysły, ale to Ra-

da decyduje, czy będą one realizowane. Tak 

więc często nam jako Urzędowi Miasta obrywa 

się nie za swoje. Nikt nie lubi być krytykowa-

nym, ale biorąc na siebie urząd ponoszę odpo-

wiedzialność za swoje oraz swoich pracowni-

ków czyny. 

ï ZbliŨajŃc siň do koŒca wywiadu, chcemy 

dowiedzieĺ siň o kilku zwykğych rzeczach, 

kt·re dajŃ nam radoŜĺ w Ũyciu. Jaka jest 
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Pana ulubiona: potrawa, film, ksiŃŨka, mu-

zyka (w tym piosenka), ciekawy cytat (mak-

syma)? 

ï Nie mam ulubionej potrawy, lubię gotować, 

robię wędliny, bardzo dobra jest baranina, ale 

musi być dobrze przyrządzona. Ulubiony film 

to „Romeo i Julia” Franca Zeffirellego  

z przepiękną muzyką. Jeśli chodzi o muzykę, 

to uważam, że nie można bez niej żyć, bez niej 

życie byłoby niezmiernie smutne. Słucham 

muzyki różnej, od poważnej do współczesnej. 

Zamiłowanie do książek zostało mi z czasów 

studiów, także bardzo chętnie wracam do ksią-

żek historycznych. Nie wypada mi podać inne-

go cytatu jak tego wyrytego na Akademii Za-

mojskiej: „Bądź ukochanej Ojczyzny podpo-

rą!”. Jeszcze powiem o trzech włóczniach mo-

jego herbu, z których każda symbolizuje to, że 

masz pracować: „dla Ojczyzny”, „dla Kościo-

ła”, „dla Rodziny”. 

ï Ostatnie sğowo dla czytelnik·w ĂSkafan-

draòé 

– Mam nadzieję, że kiedyś w przyszłości Za-

mość będzie miał swój uniwersytet i będzie 

prawdziwie miastem akademickim, z piękną 

historią, ze wspaniałymi profesorami  

i studentami, tak jak Cambridge czy Oksford, 

a młodzi ludzie będą mieli szanse na zatrud-

nienie dające im godne zarobki. 

ï Dziňkujemy za rozmowň i poŜwiňcony nam 

czas. 

 

Wywiad przeprowadzili Naczelni 

 

 

UCZELNIA I STUDENCI 
 

 

W tym roku dochodzimy do 5. rocznicy powstania PaŒstwowej WyŨszej Szkoğy Zawodowej 

w ZamoŜciu, noszŃcej od niedawna imiň Szymona Szymonowica. 

 Warto z tej okazji przybliŨyĺ sylwetkň uczonego patrona, wsp·ğtw·rcň Akademii Zamojskiej 

i czğowieka blisko zwiŃzanego z Janem Zamoyskim ï zağoŨycielem naszego miasta. 

 Z tej okazji Pani Doktor BoŨena SarzyŒska przygotowağa dla Was niespodziankň, abyŜcie mogli po-

znaĺ bliŨej patrona naszej uczelni. Za artykuğ serdecznie dziňkujemy! 

 

Doktor Wydziału Nauk Hu-

manistycznych, filologii klasycznej 

KUL. Od początku powstania PWSZ 

w Zamościu jest lektorem języka 

łacińskiego. Poza tym pracownik 

Archiwum Kurii Diecezjalnej Zamoj-

sko-Lubaczowskiej. Swoje artykuły 

publikuje w „Niedzieli”, oraz „ Za-

mojskim Kwartalniku Kulturalnym”. 

Interesuje się historią i kulturą an-

tyczną. 
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Szymon Szymonowic ï Ădyrektor naukò Tomasza Zamoyskiego 

 

Szymon Szymonowic przeszedł do historii literatury polskiej głównie jako twórca  

i autor sielanek, ale to przede wszystkim wybitny łacinnik i grecysta. Jest autorem bardzo wielu utworów 

pisanych po łacinie, jak również tłumaczem dzieł z języka greckiego. Urodził się 24 X 1558 r. we Lwowie. 

Studiował w Krakowie, gdzie w 1577 r. uzyskał stopień bakałarza nauk wyzwolonych. Nauki pobierał 

również za granicą, pogłębiając wiedzę z zakresu filologii klasycznej i kultury antycznej, a także medycy-

ny: „...gdy wrócił do Ojczyzny, mało kto mógł mu dorównać, nikt zaś nie nosił w swej piersi obfitszych 

skarbów wiedzy” (J. Zamoyski). Około 1584 r. zbliżył się Szymonowic do kanclerza Jana Zamoyskiego, 

dzięki któremu uzyskał w 1590 r. tytuł poety królewskiego i nobilitację – herb i nazwisko Bendoński „na 

wieczne świadectwo wyjątkowego oddania i życzliwości, którą (…) Jan Zamoyski otacza, jak nam wyznał, 

tego najbardziej uczonego męża” (D. Hilhen). Nadal jednak używał Szymonowic formy „po ojcu”, 

względnie, jak to było w zwyczaju wśród humanistów, podpisywał się z grecka – Simon Simonides. Na 

dworze hetmana Zamoyskiego pełnił Simonides rolę „ministra oświaty i kultury”. Był współorganizatorem 

Akademii Zamojskiej. Obmyślał z kanclerzem programy nauk, udzielał rad i wskazówek w szeregu spraw. 

Był również inicjatorem wielu poczynań z drukarnią zamojską na czele, mecenasował wyjazdom nauko-

wym profesorów, zajął się powstającą biblioteką akademicką, której przekazał testamentem swój księgo-

zbiór liczący około półtora tysiąca książek, jak też przeznaczył swe zasoby finansowe na utworzenie 

w Akademii katedry teologii. Nie pozostawił w swym dorobku podręczników, mimo iż Zamoyski skłaniał 

go do napisania gramatyki łacińskiej, władał bowiem Szymonowic bezbłędnie łaciną w mowie i piśmie.  

Takiemu to człowiekowi powierzył Jan Zamoyski kierowanie nauką i wychowaniem swego syna. 

Szymonowic napisał wówczas instrukcję „O wychowaniu Imści Pana Tomasza”, wzorując się na „edukacji 

Aleksandra Wielkiego”, ponieważ ona „i sławna jest i dobra była” – pisał poeta. Proponował, aby kanclerz 

miał przy Tomaszu „dwór pedagogiczny”, jak niegdyś Filip Macedoński przy Aleksandrze. Duże znaczenie 

przypisywał poeta doborowi nauczycieli. Widział siebie w roli głównego wychowawcy. „Niechaj bym ja 

był w tej scenie… Arystotelesem” – stwierdza poeta. Słowa jego się sprawdziły. Chciał tego również het-

man pisząc, aby „pieczę o nim miał, dyrektorem nauk jego i inspektorem był pan Simonides”. Młody Za-

moyski przerabiał kurs nauk Akademii, oprócz języka łacińskiego i greckiego uczył się również języka 

niemieckiego, tureckiego i tatarskiego. Praca Szymonowica nie ograniczała się jedynie do ogólnego nadzo-

ru nad nauką Tomasza. Wiemy, że napisał dla hetmanowica specjalny słownik grecko-łacińsko-polski, 

z którego Tomasz uczył się „wokabuł” o zwierzętach, ptakach i rybach. Wszystkie zajęcia prowadził poeta 

dojeżdżając do Zamościa z pobliskiego Czernięcina, wsi w Krasnostawskiem, podarowanej mu w doży-

wotnią dzierżawę przez Jana Zamoyskiego. Bieg wypadków sprawił, że kierowanie wychowaniem młode-

go Zamoyskiego było trudne. Kłótnie i spory, jakie zapanowały w niecały rok po śmierci kanclerza między 

opiekunami małoletniego Tomasza, sprawiły, że Szymonowic już nie tak chętnie przyjeżdżał do Zamościa.  

Z uzyskaniem w 1612 r. przez Tomasza pełnoletności zamykała się w życiu Szymonowica ważna 

karta – dziewiętnaście lat usług dla Zamoyskich. Jednocześnie otwierał się nowy okres – „otium domesti-

cum” – zasłużony odpoczynek po pracach i trudach. W tym to właśnie czasie powstały jego słynne Sielan-
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ki. Tomasz Zamoyski doceniał wkład Szymonowica w jego wychowanie. W liście z Paryża z 1616 r. pisał 

do poety: „Nigdy nie zapomnę tych trudów, które od dzieciństwa mego podejmowałeś około mego wy-

chowania i nauczania, i nie ma nikogo, komu bym w tym względzie więcej był winien niż tobie”.  

Szymon Szymonowic – Simonides – zmarł 5 maja w 1629 roku w Czernięcinie. Pochowany został 

w Kolegiacie Zamojskiej, gdzie jego siostrzeniec, Kacper Solski, wystawił mu tablicę nagrobną z brązowe-

go marmuru. 

dr BoŨena SarzyŒska 

 

 

UCZELNIA I STUDENCI 
 

STUDENCKIE KOĞO NAUKOWE SOCJOLOGčW 

Seminarium naukowe „Pomoc społeczna na Zamojszczyźnie” 

 Ledwie powstağo, a juŨ o nim sğychaĺ! Studenckie Koğo Naukowe Socjolog·w nie pr·Ũnuje! Pod koniec 

stycznia 2010 roku odbyğo siň seminarium naukowe zorganizowane wğaŜnie przez student·w Koğa Socjolog·w 

PaŒstwowej WyŨszej Szkoğy Zawodowej imienia Szymona Szymonowica w ZamoŜciu. 

 Uczestnicy seminarium naukowego „Pomoc społeczna na Zamojszczyźnie” 
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26 stycznia 2010 roku w Instytucie Przyrodniczo-Technicznym PWSZ w Zamościu przy ul. Zamoy-

skiego 64 odbyło się seminarium pt. ĂPomoc spoğeczna na ZamojszczyŦnieò. Organizatorem seminarium było 

Studenckie Koğo Naukowe Socjolog·w PWSZ. Honorowy patronat nad seminarium objął Rektor Państwowej 

Wyższej Szkoły Zawodowej im. Szymona Szymonowica w Zamościu, prof. dr hab. Waldemar Martyn, który 

wraz z opiekunem Koła Socjologów, Panią Doktor Ireną Kurzępą, uroczyście otworzył całe spotkanie o godzinie 

11.00. 

Pan Rektor powiedział, że cieszy się z tak aktywnego zaangażowania studentów w sprawy społeczne, 

bo to przecież podstawa dobrze funkcjonującego regionu. To właśnie na młodych ludziach, na przyszłych poko-

leniach spoczywa odpowiedzialność za losy naszego kraju. 

Wśród licznie przybyłych słuchaczy pojawiły się m.in.: panie Ewa Marczewska i Joanna Jurgielewicz 

z Miejskiego Centrum Pomocy Rodzinie w Zamościu oraz wicedyrektor Specjalnego Ośrodka Szkolno-

Wychowawczego w Zamościu, pani Beata Bober. Swoją obecność na liście gości zaznaczył również pan Kazi-

mierz Seń, kierownik Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej w Zamościu. 

Całe spotkanie zostało podzielone na trzy bloki tematyczne. Pierwszy z nich dotyczył wybranych 

aspekt·w dziağaŒ na rzecz pomocy spoğecznej na terenie miasta ZamoŜĺ. Tutaj znalazły się takie odczyty, 

jak: 

   „Istota, cele i zadania pomocy społecznej” – wprowadzający referat teoretyczny przewodniczącej Koła Socjo-

logów, Anny Gorli 

  „Funkcjonowanie Miejskiego Centrum Pomocy Rodzinie w Zamościu” – Katarzyny Bubiłek  

  „Wybrane aspekty realizacji programu przeciwdziałania przemocy w rodzinie na terenie miasta Zamość” – 

Katarzyny Szmit  

  „Organizacja i funkcjonowanie Domu Dziecka w Zamościu” – Angeliki Kapuśniak  

 „Przeciwdziałanie wykluczeniu społecznemu w działalności Miejskiego Centrum Pomocy Rodzinie w Zamo-

ściu” – Magdaleny Żuk. 

  Druga, obszerna część traktowała o pomocy spoğecznej w wybranych gminach Zamojszczyzny. 

Kolejność prac wygłaszanych przez referentki wyglądała następująco: 

 „Realizacja projektu »Moja szansa EFS« przez Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej w Gminie Zamość 

w 2008 roku” – Ewa Kukiełka 

  „Realizacja projektu »Moja szansa EFS« przez Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej w Gminie Zamość 

w 2009 roku” – Anna Gorla  

  „Pomoc osobom bezrobotnym w Gminie Zamość w 2009 roku” – Małgorzata Sobczyk  

  „Formy pomocy społecznej w Gminie Krasnobród” – Monika Zawiślak  

  „Działalność Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej w Sitnie w roku 2008” – Anna Świst  

  „Wybrane aspekty pomocy społecznej na terenie Gminy Jarczów” – Iwona Dolanowska  

  „Rozwiązywanie problemów społecznych w Gminie Krynice w latach: 2006-2008” – Agnieszka Sagan  

  „Formy pomocy społecznej w Mieście i Gminie Tyszowce” – Anna Jędrzejowska  

  „Rozwiązywanie problemów społecznych w Gminie Krasnystaw’ – Ewa Borzęcka  

  „Działalność Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej w Miączynie” – Magdalena Działa  

 „Działalność Gminnego Ośrodka Pomocy Społecznej w Tomaszowie Lubelskim” – Małgorzata Miecznik–

Borkowska.  

Niestety, z przyczyn losowych swojego referatu nie mogła zaprezentować Anna Słotwińska, która miała 

mówić o „Systemie pomocy społecznej w Gminie Kraśniczyn”. 

W trzeciej części seminarium skupiono się na wybranych dziağaniach na rzecz os·b niepeğnospraw-

nych. Tu pojawiły się cztery wystąpienia: 

  „Inicjatywy Stowarzyszenie Pomocy Dzieciom Niepełnosprawnym »Krok za Krokiem«” – Eweliny Kitki 

  „Aktywizacja ruchowa pensjonariuszy Domów Pomocy Społecznej z terenu województwa lubelskiego” – 

Barbary Samulak  

  „Działalność organizacji »Caritas« w Gminie Józefów” – Mileny Kuczyńskiej 

  „Funkcjonowanie Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Zamościu” – Mateusza Sawczuka.  

 Na koniec wiceprzewodniczący Koła, Krystian Malec, pokusił się o podsumowanie całego spotkania, 

po czym nastąpiła ożywiona dyskusja, w której wzięli udział zarówno goście, jak i organizatorzy. Nad porząd-
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kiem całości seminarium czuwał Michał Karchut, któremu przypadła rola moderatora a Marek Ćwik pomógł 

przy realizacji technicznej tego wydarzenia. Studencka konferencja zakończyła się o godzinie 16.00. 

 

  

Inspiracją do zorganizowania przez Koło Naukowe Socjologów seminarium pod tytułem „Pomoc spo-

łeczna na Zamojszczyźnie” stało się ustanowienie przez Parlament Europejski roku 2010 Europejskim Rokiem 

Walki z Ub·stwem i Wykluczeniem Spoğecznym. 

 Na obszarze zjednoczonej Europy znajdują się kraje o różnej zamożności. Województwo lubelskie jest 

jednym z najuboższych regionów w Unii Europejskiej. Stąd powstał pomysł, aby przyjrzeć się, jakie są potrzeby 

społeczne na terenie Zamojszczyzny i kto jest beneficjentem instytucji i organizacji świadczących pomoc na 

rzecz potrzebujących. 

 Jednym z celów seminarium było poinformowanie opinii publicznej o sytuacji osób żyjących w ubó-

stwie, a także propagowanie różnych form pomocy świadczonej przez instytucje państwowe, samorządowe 

i organizacje pozarządowe oraz zwiększenie odpowiedzialności publicznej za politykę społeczną. Impreza 

naukowa miała również uwrażliwić studentów na potrzeby społeczne różnych środowisk zamieszkujących 

obszar Zamojszczyzny i wdrożyć ich do twórczych poszukiwań w tej materii. 

 Na podkreślenie zasługuje duże zaangażowanie studentów w organizację seminarium. Zbieraniem 

materiałów o potrzebach społecznych w Zamościu, powiecie zamojskim, tomaszowskim i krasnostawskim zajęli 

się studenci politologii, filologii polskiej i filologii angielskiej. Oprócz referatów przygotowali oni również pre-

zentacje multimedialne, które uatrakcyjniły ich wystąpienia.  

 Jednak nie byłyby one tak efektywne i efektowne, gdyby nie opiekun Koła, który koordynował uczel-

niany projekt. Dlatego też postanowiłem zadać kilka pytań Pani Doktor Irenie Kurzňpie, nie tylko o tym przed-

sięwzięciu, ale również na temat samego Koła Socjologów. Oto krótki zapis naszej rozmowy: 

Od lewej: moderator ς aƛŎƘŀƱ YŀǊŎƘǳǘΣ ǇǊȊŜǿΦ YƻƱŀ – Anna Gorla, technik ς aŀǊŜƪ 0ǿƛƪ 
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 ï Pani Doktor, skŃd pomysğ na powstanie Studenckiego Koğa Naukowego Socjolog·w? Czy takie Koğo jest 

potrzebne? 

– Podczas wykładów z socjologii dało się zauważyć 

zainteresowanie studentów przedmiotem badań socjolo-

gii, którym jest rzeczywistość społeczna. W maju 2009 r. 

pierwsi studenci zadeklarowali przynależność do Koła 

Naukowego Socjologów. Rozpoczęły się prace nad 

opracowaniem statutu i deklaracji członkowskiej. 

15 października 2009 r. Koło Naukowe Socjologów 

zostało wpisane do rejestru uczelnianych organizacji 

studenckich. Zaangażowanie studentów w pracę Koła 

świadczy o zasadności jego powołania.      

ï Jakie zadania stawia i bňdzie sobie stawiaĺ Koğo 

Socjolog·w PWSZ? 

– Celem Koła jest: 

 Budzenie zainteresowań naukowych studen-

tów, 

 Angażowanie studentów w prace naukowe 

i badawcze, 

 Umożliwienie studentom prezentowania wyni-

ków własnych prac badawczych, 

 Integracja środowiska studenckiego i nauko-

wego, 

 Promowanie Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Zamościu. 

ï Czy cele seminarium naukowego na temat pomocy spoğecznej zostağy zrealizowane? 

– Głównym celem seminarium była diagnoza rozmiarów ubóstwa na terenie Zamojszczyzny, oraz ukazanie form 

pomocy świadczonej przez instytucje państwowe, samorządowe, a także organizacje pozarządowe. Dzięki 

ogromnemu zaangażowaniu studentów udało się przygotować 20 referatów ukazujących beneficjentów pomocy 

społecznej. Z satysfakcją mogę stwierdzić, że cele seminarium zostały osiągnięte.  

ï Czego moŨemy spodziewaĺ siň po Kole Naukowym w przyszğoŜci?  

– Już wkrótce rozpoczniemy badania nad modelem współczesnej rodziny. Mam nadzieję, że uda nam się zainte-

resować naszymi opracowaniami Wydawnictwo Uczelniane, które wydaje zeszyty naukowe Państwowej Wyż-

szej Szkoły Zawodowej im. Szymona Szymonowica w Zamościu.   

– Dziňkujň Pani Doktor za udzielenie odpowiedzi. A wszystkich student·w PWSZ zainteresowanych kwe-

stiami natury spoğecznej zapraszam do czğonkostwa w Kole Socjolog·w. 

 

Opracowağ Michağ Karchut 

 

 

UCZELNIA I STUDENCI 
 

PROGRAM ERASMUS: NASI STUDIUJĄ W BELGII! 

 

Erasmus jest programem dla uczelni, studentów i pracowników. Wspiera międzynarodową współpracę 

szkół wyższych, umożliwia wyjazdy studentów za granicę na część studiów i praktykę, promuje mobilność pra-

cowników uczelni, stwarza uczelniom liczne możliwości udziału w projektach wraz z partnerami zagranicznymi. 

Jego nazwa nawiązuje do imienia holenderskiego humanisty i teologa, Erazma z Rotterdamu (1466-1536). 

W programie można ubiegać się o dwa rodzaje wyjazdów: wyjazd na część studiów – do zagranicznej 

uczelni współpracującej z uczelnią macierzystą; wyjazd na praktykę – do zagranicznego przedsiębiorstwa lub 

instytucji współpracującej z uczelnią. 
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Aby ubiegać się o wyjazd w ramach Erasmusa, należy: być studentem uczelni, która posiada Kartę 

Uczelni Erasmusa i prowadzi wymianę studentów, być zarejestrowanym na studiach prowadzących do uzyskania 

stopnia/dyplomu (licencjata, inżyniera, magistra lub doktora), mieć ukończony pierwszy rok studiów pierwszego 

stopnia (licencjackich, inżynierskich), być obywatelem kraju uczestniczącego w Erasmusie (albo mieć status 

uchodźcy lub prawo stałego pobytu w kraju uczestniczącym). Wyjazdy te odbywają się na okres od 3 do 12 

miesięcy, w obrębie jednego – tego samego – roku akademickiego. Osoba ubiegająca się o stypendium powinna 

wykazywać się dobrymi wynikami w nauce, a co za tym idzie jej średnia ocen z przebiegu studiów nie powinna 

być niższa niż 4.0. Rekrutacja odbywa się na 3 etapach: wstępna selekcja kandydatów na podstawie złożonego 

kwestionariusza osobowego, rozmowa kwalifikacyjna w języku obcym, do którego kraju jest rozpatrywany 

wyjazd, rozmowa kwalifikacyjna końcowa. 

Wszyscy „Erasmusi” przyznają, że skutki wyjazdu są pozytywne i na pewno Erasmus zmienia ludzi. 

Początki bywają trudne, zważywszy na starcie się z nową rzeczywistością, szok kulturowy, językowy, tęsknotę 

i przerażenie, które towarzyszą każdemu w początkowych dniach i są zjawiskiem normalnym. Wielu studentów, 

którzy mieli tę okazję studiowania za granicą, przyznają również, że studia za granicą to jedna wielka impreza. 

Program Erasmus to bez wątpienia jeden z najlepiej znanych inicjatyw wspólnotowych – propaguje 

i wspiera międzynarodową mobilność studentów i nauczycieli akademickich, jak również udział europejskich 

uczelni we wspólnych, międzynarodowych projektach dotyczących kształcenia. W programie uczestniczy dzisiaj 

9 na 10 uczelni wyższych w Europie. Erasmus to nie tylko program edukacyjny w wąskim znaczeniu tego słowa. 

Dla wielu europejskich studentów stypendium Erasmusa było szansą na pierwszy w życiu dłuższy pobyt za 

granicą. Erasmus uczy, zbliża ludzi, pomaga przełamać uprzedzenia i stereotypy. Stał się zjawiskiem społecz-

nym i kulturowym.  

W pierwszej edycji Erasmusa w naszej uczelni zakwalifikowali się studenci kierunku politologia: Anna 

Gorla, Katarzyna Kamińska oraz Krystian Malec. W styczniu wyjechali do Belgii, gdzie przez jeden semestr 

będą uczęszczać do Katholieke Hogeschool Limburg. 

Erasmusi PWSZ 

 

 

UCZELNIA I STUDENCI 

 

 

Byğa zaskoczona, Ũe to wğaŜnie jŃ zaprosiğem do rozmowy. Siğa mojego 

przekonywania pokonağa jej skromnoŜĺ. 

Joanna Sydor mieszka w Janowie Lubelskim i studiuje filologiň angielskŃ 

w naszej PWSZ. Jest laureatkŃ konkurs·w literackich, np. Wojew·dzkiego 

Konkursu Literackiego w Lublinie. Lecz to nie laury sŃ bezcenne. A co 

takiego? OdpowiedŦ znajdziecie w poniŨszej rozmowie. 

 

 

 

ï Piszesz obficie wiersze, czňŜĺ z nich mieliŜmy 

okazjň poznaĺ w poprzednich numerach ĂSka-

fandraò. Opowiedz, proszň, o swojej pasji. Dla-

czego piszesz? Czym jest dla Ciebie poezja? 

– Piszę od dziesięciu lat i uwielbiam to. Pisząc 

wcielam się w różne role, uzewnętrzniam siebie, 

swoje uczucia. Ubieram to w słowa, które tworzą 

często nie zaistniałe zdarzenia. Opisuję sny, marze-

nia, pragnienia lub wątpliwości i słabość. Jak we 

wszystkim, tak i w moich utworach zmieszana jest 

wyobraźnia i prawda. Czasem jest tak, że piszę pod 

wpływem tego, co przeczytałam, obejrzałam lub 

doświadczyłam. Potrzebuję słowa, od 
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którego zacznę utwór, a potem wszystko powstaje 

bardzo szybko. Nie używam tytułów prac, jeśli już 

to niezwykle rzadko. Ktoś powiedział, że artysta, 

aby tworzyć, musi czuć się wolny. Nie lubię ogra-

niczeń, co nie oznacza, że uważam się za artystkę. 

Jestem po prostu świadoma tego, że mieszka we 

mnie artystyczna dusza. Nawet tak proste ograni-

czenie jak narzucenie samej sobie tytułu pracy już 

mnie rozstraja. Poezja, tak jak już wspomniałam, 

jest sposobem na uzewnętrznianie tego, co czuję, 

pozytywnych lub negatywnych emocji oraz na 

udanie się do nieco innego świata. W każdym wier-

szu znajduje się część mnie, dlatego naturalnie 

wstydzę się, gdy ktoś czyta je w mojej obecności, 

ponieważ niektóre wyznania są bardzo intymne. 

Tak jak pisać, lubię też czytać, poruszać swoją 

wyobraźnię. Czytając nie robię tego tylko oczami, 

staram się czytać całą sobą. Słowa to zaklęte myśli 

artysty. A ja uwielbiam szczyptą niezwykłości 

malować rzeczywistość. 

ï Poezja dziŜ to ï jak sŃdzň ï kultura niszowa. 

Taka juŨ jej dola. Ale to wğaŜnie poezja czňsto 

bardzo trafnie m·wi nam o Ũyciu i o nas samych. 

Jaka poetycka metafora najlepiej okreŜla Cie-

bie? 

– Ludzi odstrasza to, że poezja może i często jest 

trudna do zrozumienia, interpretacji. Powstaje pro-

blem „Co autor miał na myśli?”. Wydaje mi się, że 

trzeba znaleźć pisarza, który będzie nam odpowia-

dał, trafiał do nas. Ludzie nie mają czasu czytać, 

a co dopiero zastanawiać się nad sensem dzieła. 

Ulubiony twórca lub utwór jest jak przyjaciel, do 

którego zawsze możemy wrócić, niezależnie od 

naszego stanu emocjonalnego. Nie wiem, jaka me-

tafora najlepiej określa moją osobę, sądzę, że dla 

każdego może być to coś innego.  

ï Studiujesz filologiň angielskŃ. O przydatnoŜci 

znajomoŜci jňzyk·w obcych nie trzeba nikogo 

przekonywaĺ. Powiedz jednak, co jest dla Ciebie 

najbardziej fascynujŃcego w studiowaniu angli-

styki? 

– Lubię język angielski, historię i kulturę krajów 

anglojęzycznych. Wybrałam ten język, ponieważ 

jest uniwersalny, właściwe w każdym zakątku na 

Ziemi można się dzięki niemu komunikować. Poza 

tym, zawsze chciałam pracować z dziećmi, a dzięki 

tym studiom możliwe, że już za pół roku zostanę 

nauczycielką. Studiowanie języka obcego jest jak 

odkrywanie nowego lądu, można poznawać obsza-

ry, których nie znają dzieci uczące się w szkole, ani 

osoby będące na kursie językowym, przykładem 

jest choćby język staro-angielski. Kultura i literatu-

ra (nie tylko brytyjska, ale całych obszarów anglo-

języcznych) jest bardzo wciągająca, ciekawa. Po-

myśl, był jeden kraj, potem po licznych podbojach 

i kolonizacji rozdzieliły się myśli, obyczaje i język 

na obszary, które traciły silną więź z tym, co daw-

ne. I tak np. USA, Kanada, Australia, Nowa Zelan-

dia czy Irlandia posiadają swoją historię i nieco 

odmienny język angielski ze świadomością, że 

wszystkie te kraje mają jednego przodka – Wielką 

Brytanię. Kocham literaturę, ale to język najbar-

dziej mnie pociąga, dlatego właśnie piszę pracę 

licencjacką z językoznawstwa. Język angielski jest 

fascynujący, ciągle się zmienia, powstają nowe 

słowa, które przenikają granice nie tylko państw. 

Na pewno nie chcę, by język angielski zastępował 

polski. Irytuje mnie, gdy słyszę w telewizji jak 

dziennikarze nadużywają angielskich słów, np. 

„Przeprowadzono interview z posłem X” lub gdy w 

kabaretowych skeczach artyści nie tłumaczą gagów, 

w których używają wyłącznie języka angielskiego. 

A przecież nie wszyscy znają ten język! Pamiętaj-

my o naszym ojczystym i szanujmy go poprzez 

naturalne jego używanie. 

ï Jaka jest Twoja dewiza Ũyciowa? 

– Na pewno nie mam jednego motta, życie przynosi 

nam wiele niespodzianek i podążanie wyłącznie za 

jedną myślą nie ma sensu. Lubię Kanta i jego ĂNie-

bo gwiaŦdziste nade mnŃ i prawo moralne we 

mnieò. Nasza moralność powinna być tak oczywi-

sta jak to, że w nocy na niebie świecą gwiazdy. 

Zawsze powinniśmy być świadomi siebie i postę-

pować moralnie, ponieważ dzięki temu zasługuje-

my na miano człowieka. Lubię też ĂIm wiňcej da-

jesz, tym wiňcej powracaò. Niestety nie pamiętam 

już, kto jest autorem tych słów, ale na pewno chciał 

przekazać, że gdy dajemy światu lub innym dobro, 

wykonamy jakiś dobry uczynek czy gest, to kiedyś 

nam się to zwróci. Zło, niestety, również może do 

nas powrócić. 

ï Nauka ï rozrywka, spok·j ï szaleŒstwo, lňk ï 

odwaga, skrytoŜĺ ï otwartoŜĺ, Ŝwiatğo ï mroké 

Jak sytuujesz siň w tych zestawieniach? 

– Najpierw nauka, tak zostałam wychowana i tak 

postępuję, ponieważ wiem, że takie rozwiązanie 

jest dla mnie najlepsze. W końcu jestem tu po to, by 

studiować. Oczywiście, nie oznacza to, że nie lubię 

się bawić, moi znajomi mogą to potwierdzić. Kole-

ga nazwał mnie kiedyś „pixie”, co oznacza „cho-

chlik”. Lubię czasem być takim dobrym chochli-

kiem. Jestem również osobą opanowaną, gdy dzieje 

się coś niepokojącego, staram się myśleć chłodno 

i odnaleźć najlepsze rozwiązanie. Wtedy też wyła-

nia się ze mnie indywidualizm. Na co dzień jestem 

osobą bardzo nieśmiałą, nie wychodzę przed sze-
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reg. Zestawienie światło – mrok jest dość trudne. 

W tym jestem pośrodku, czasem przechylam się to 

na jedną, to na drugą stronę. Zależy to oczywiście 

od tego, co się dzieje wokół mnie, wynika to pew-

nie z mojej wrażliwości. 

ï DokoŒcz zdanie: Gdy myŜlň o przyszğoŜci, wi-

dzňé 

– Siebie na złotej plaży w Nowej Zelandii (śmiech). 

A tak naprawdę to chciałabym być szczęśliwa, 

wydaje mi się, że nie jest to coś nadzwyczajnego. 

Chciałabym zrealizować się w pracy, założyć ro-

dzinę i mieszkać w wymarzonym drewnianym 

domu z ogrodem i sadem, w którym kwitłyby na 

wiosnę jabłonie i wiśnie. Wiem, że to proste ma-

rzenia, ale właśnie w tym znalazłabym stabilizację 

i szczęście. 

ï Jak oceniasz kondycjň ludzi mğodych, naszych 

r·wieŜnik·w? Jacy jesteŜmy, jacy moglibyŜmy 

byĺ? 

– Łatwo jest oceniać innych, zazwyczaj staramy się 

wyszukać u innych wad, żeby się dowartościować, 

żeby móc przekonać się o naszej wyższości nad 

innymi, bądź też szukamy zalet, które sami chcieli-

byśmy mieć. Ciężko jest mi powiedzieć, jacy jeste-

śmy. Na pewno ciekawi świata, każdy chce coś 

osiągnąć i jest zdeterminowany, by dojść do tego, 

co sobie założył. Młody człowiek na pewno patrzy 

na świat inaczej. Dla jednych życie jest przygodą, 

dla drugich być może nawet ciężarem. W Japonii 

etap studiowania porównywany jest do swobodne-

go opadania w dół z chroniącym spadochronem. Na 

studenta dopiero czeka trud życia, do którego się 

szykuje. Wydaje mi się też, że możemy być trochę 

rozczarowani sytuacją na rynku pracy w dzisiejszej 

Polsce, z obawą myślimy o przyszłości. Te obawy 

zabierają nam radość bycia młodym. Bądźmy jed-

nak optymistami i nie martwmy się na zapas. 

ï Czy sŃ takie utwory literackie bŃdŦ dzieğa fil-

mowe, do kt·rych stale powracasz? (Dlaczego 

wğaŜnie do nich powracasz?) 

– Jak już wspomniałam, bardzo lubię czytać, wkra-

czać w ten inny świat wykreowany przez artystów. 

Uwielbiam „Szklany klosz” Sylvii Plath i „Wiel-

kiego Gatsby’ego” Francisa Scotta Fitzgeralda. Są 

to dzieła mówiące o przemijaniu, o marzeniach 

i o nas samych, o drodze, jaką każdy z nas przecho-

dzi, by zrozumieć, co jest dla niego ważne. Plath 

pisała również wiersze, ale to w „Szklanym kloszu” 

odnajduję więcej dla siebie. A jeśli chodzi o poezję, 

to posiadam zbiór wierszy Haliny Poświatowskiej 

„dla szczęśliwych i nieszczęśliwych kochanków”. 

Ta poetka jest dla mnie pewnym wzorem, pisała 

z oddaniem, a każdy jej utwór jest piękną historią. 

ï Jedna z popularnych reklam m·wi: ĂNiekt·re 

rzeczy sŃ bezcenne, za wszystkie inneéò I wszy-

scy znajŃ ciŃg dalszy. No wğaŜnie, co jest takiego 

bezcennego w Ũyciu? Z czego nigdy nie wolno 

rezygnowaĺ?  

– Zabrzmi to banalnie, ale uważam, że nigdy nie 

powinniśmy rezygnować z marzeń. Nawet jeśli ich 

realizacja będzie trudna i napotkamy przeszkody, 

powinniśmy iść dalej. Zawsze trzeba marzyć, mieć 

wiele snów do spełnienia. Marzenia są po to, by 

były. Sama ich świadomość powinna dawać nam 

poczucie szczęścia. Marzenia są bezcenne, ponie-

waż są nasze własne, nikt ich nam nie odbierze. Nie 

wolno również rezygnować z samego siebie,  

z własnej indywidualności. Znajomy zarzucił mi 

kiedyś, że żyję w świecie magii, a tak nie wolno 

i muszę się obudzić. Tylko, że ja nie chcę. Nie 

wolno narzucać komuś własnego zdania, nie wolno 

nam zmieniać innych na siłę, tylko po to, aby bar-

dziej do nas pasowali. Dlatego nie rezygnujmy 

z marzeń i własnej indywidualności. 

ï Czy w dzisiejszych czasach powr·t Mağego 

Ksiňcia na Ziemiň byğby uzasadniony? 

– Widzę, że nawiązałeś do mojego wiersza o Ma-

łym Księciu. Uważam, że jest on w każdym  

z nas, tylko my o nim zapomnieliśmy. Zapomnieli-

śmy o ufności dziecka, jego spojrzeniu na świat. 

Dzieci zupełnie inaczej pojmują rzeczywistość, to, 

co się dzieje wokół nich. Wystarczy zajrzeć w oczy 

takiego małego brzdąca, żeby zrozumieć, że są 

czyste, nie znają kłamstwa i zawiści. Dorastając tak 

jak bohater książki Saint-Exupery’ego, napotykamy 

świat dorosłych, przychodzi rozczarowanie lub 

zwątpienie. Staramy się dostosować do takiego 

świata i tracimy Małego Księcia. Jeśli jednak po-

mimo Róży, Lisa i Dorosłych dalej się uśmiecha-

my, jest to wspaniałe, bo daje nam szczęście, wy-

różnia. A śmiech Małego Księcia nadal słychać  

w gwiazdach, wystarczy odrobina cierpliwości.

 

Rozmawiağ Mateusz Sawczuk 
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UCZELNIA I STUDENCI 

 

ĂZ KOPYTA KULIG RWIEéò 

 

Zaśnieżony las i połyskujące od mrozu drzewa. Taki kra-

jobraz powitał grupę studentów naszej uczelni wraz z dwojgiem 

wykładowców, którzy wybrali się 15 stycznia 2010 roku na kulig 

do Krasnobrodu. Uczestnikami byli studenci 3 roku filologii pol-

skiej, stanowiący w głównej mierze skład redakcyjny „Skafandra”. 

To oni wyszli z inicjatywą organizacji śnieżnej wyprawy i zaprosi-

li do niej dwoje wykładowców: dr Irenę Kurzępę i dra Jacka 

Krzysztofa Danela. Program kuligu, który rozpoczął się o 11:00, 

obejmował przejażdżkę saniami po lesie, a następnie ognisko.  

Na studentów czekało dwoje sań, 

zaprzężonych we wspaniałe rumaki. Jazda 

po lesie trwała kilkanaście minut. W tym 

czasie studenci podziwiali uroki krasno-

brodzkiego lasu, bajecznego, zimowego 

pejzażu niczym z „Opowieści z Narnii”. 

Rozlegały się śpiewy, do których ochoczo 

zachęcał woźnica każdej z sań.  

Kolejnym punktem programu było ognisko. Pieczone 

kiełbaski, gorąca herbata, no i oczywiście ogień płonącego ogni-

ska, ogrzały zmarzniętych studentów i wykładowców.  

Pamiątkowe zdjęcia, wspólne pieczenie kiełbasek i roz-

mowy przy ognisku złożyły się na wspaniałą atmosferę tego popo-

łudnia. 

 

 

Jednakże największą, wzbudzającą 

ogromną radość atrakcją były zjazdy z pobliskiej 

górki na workach wypełnionych sianem. Studen-

tom niestraszna była duża wysokość i zdarzające 

się upadki w trakcie jazdy i tuż po jej zakończe-

niu. Spotkania „na dole” były źródłem wielu 

zabawnych sytuacji. Na skorzystanie z możliwo-

ści szusowania na workach skusili się również 

wykładowcy. Wszyscy byli niezmiernie zado-

woleni i dlatego z żalem opuszali polanę. 

Kulig okazał się świetnym pomysłem. 

Doskonała organizacja i wiele atrakcji sprawiło, 
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że wspomnienia z tej śnieżnej wyprawy na zawsze zagoszczą w pamięci jej uczestników. Upamiętnieniu chwil 

spędzonych w Krasnobrodzie służyć będą przez długi czas zdjęcia. Widać na nich, że zabawa była przednia. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Zrelacjonowağa Katarzyna Bubiğek 

 

 

FELIETONY 
 

PRZESĄDY 

Usłyszałam niedawno jak około dziesięcioletni chłopiec mówił do swojej matki: 

– Kiedyś pani zapytała, jaki jest nasz najgorszy dzień. I wiesz co powiedzieli? Że trzynasty. 

Zastanowiło mnie to, że dziecko z podstawówki już wie, iż coś może być „pechowe”, choć może nie umie okre-

ślić, co ten termin oznacza. Niejedno nie potrafi płynnie czytać, nie wie, ile w danym miesiącu jest dni, ale pa-

mięta, że jeden z nich jest „pechowy” – właśnie 13-ty. Pewnie jest to podpatrzone u dorosłych, ale uderza fakt, iż 

kilkuletnie dzieci wiedzą, że czarny kot nie ma prawa przebiec drogi, ba! znają czynności „odwracające” złą 

wróżbę. Nie ukrywam, że dawniej ja również starałam się nie przechodzić pod drabiną i przeganiałam kota (ja-

kiejkolwiek maści), który szykował się do przebiegnięcia mi drogi. Z wiekiem podobne „nieszczęścia” przestały 

mnie nurtować, mało tego – nie wierzę, że istnieje coś takiego jak „pech”. Znam jednak ludzi starszych ode 

mnie, wykształconych, którym w życiu naprawdę się powodzi, a którzy ze śmiertelną powagą mówią o talizma-

nach, horoskopach i tym podobnych przesądach. Ciekawa jestem, na ile człowiek potrafi zawierzyć takim „od-

straszaczom pecha” i polegać wyłącznie na przepowiedniach i unikaniu tej „pechowej 13-tki”. Ja w każdym 

razie polecam wszystkim – przynajmniej tym, którzy uwielbiają koty – zwierzaka o czarnym kolorze. Nie wierz-

cie w przesądy. Czarny kot może „przynieść” więcej szczęścia niż wiara we wszystkie horoskopy świata. 

 

Studentka Iwona 
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O ŚWIĘTOWANIU – SŁÓW KLIKA… 

          Oglądałam kiedyś film dokumentalny „Epidemia miłości. Latem 1944”, opowiadający o losach par, które 

pobrały się podczas powstania warszawskiego, gdzie przez osiem tygodni walk zawarto 365 udokumentowanych 

małżeństw. Opowieści powstańców o sile miłości, namiętności i pragnień były niesamowite! Świadectwo ich 

uczuć oprócz wielu wzruszeń, dało mi również sporo do myślenia. Wzruszyła mnie wypowiedź kobiety, która 

składała przysięgę małżeńską w ruinach kościoła. Powiedziała, że to była najpiękniejsza chwila w jej życiu, że 

ten ślub miał w sobie piękną treść – nie formę. Te słowa zostały we mnie po dziś dzień. Bez bogatej celebracji, 

bez pięknej sukni, udekorowanego kościoła, hucznego wesela… Z biegiem czasu wciąż uważa ona, że to był 

najpiękniejszy dzień w jej życiu.  

Dziś celebrujemy wszystko, oczywiście z właściwym nam rozmachem. Święta Bożego Narodzenia to 

jeden wielki popis komercji. Ledwie z powierzchni sklepów znikną znicze, a już pojawiają się bombki choinko-

we, świecące i wygrywające melodie światełka( z energooszczędnymi żarówkami, rzecz jasna, bo ekologia jest 

trendy). W tym roku obiecałam sobie, że ominę szerokim łukiem mariaż sacrum i profanum oraz hedonistyczno-

konsumpcyjne zachowania. Mimo faktu że mam słabą silną wolę, wierzę, że podołam wyzwaniu.  

          Potrafimy świętować, nie ma co! Dzień świętego Walentego to dla niektórych jedyny dzień w roku, kiedy 

to dowody miłości są tak pożądane jak sztuczne piersi w Hollywood. Zastaw się, a postaw się. Wszystko tego 

dnia, co jest w kształcie serca i zawiera magiczny napis „kocham Cię”, jest towarem mega wskazanym. Pluszo-

wy pies z sercem… oto deklaracje miłosne na miarę XXI wieku.  

          Lubujemy się w celebrowaniu. Jak świętować to po królewsku, w modnych kolorach, szaleńczo oddawać 

się magii celebracji. A gdzie refleksja? Dzień Odzyskania Niepodległości niby święto narodowe, ale powszech-

nie uznawane po prostu za dzień wolny od pracy. Na kwestach tłum ludzi zaciekawionych, co się dzieje, że woj-

sko na koniach mknie przez ulice. A to dzisiaj, to ten dzień… Tak dzień, w którym po 123 latach zaborów Naród 

Polski odzyskał niepodległość. Osobiście lubię klimat świąt narodowych, ale ja nie o swoich upodobaniach 

chciałam.  

          W konkluzji świętowanie należy uznać za fundamentalną potrzebę ludzkości. Potrzebę, która wyrażana – 

czy to przez święte czy świeckie obrzędy – ma w naszym życiu największe znaczenie i doniosłość. Formę cele-

bracji tych ważnych chwil każdy dobiera indywidualnie, ale jak pisał niegdyś W. Shakespeare: „miód chociaż 

słodki, nadmiarem słodyczy tłumi apetyt i sprowadza mdłości”.  

          Życzę więc Szanownym Czytelnikom umiaru, w każdej dziedzinie życia.  

Kasia Szmit 

 

 

LUDZIE Z BLISKA… 
 

 

Kolejny numer „Skafandra” i kolejna dawka pozytywnych wrażeń!!! Jak bowiem inaczej na-

zwać możliwość uświadomienia sobie i innym, że tak znani ludzie pochodzą „od nas”?! We wcze-

śniejszych numerach pisałam o tym, jak wiele dla nas znaczą osiągnięcia owych postaci, tym razem 

postanowiłam nie zachwalać Wiktora Zina, Stanisława Staszica czy tez Karola Namysłowskiego. Głę-

boko bowiem wierzę w to, że każdy z nas kojarzy sylwetki wymienionych powyżej osobistości. Czy 

nie podziwiamy ich talentu do dzisiaj? Nie obcujemy z ich dorobkiem na co dzień? Wspólnym na-

szym zadaniem jest docenianie ich zdolności i rozpowszechnianie twórczości, umiejętności i dzieł, 

tworzonych do dziś, bądź pozostawionych w dorobku kulturowym. 

Przyjrzyjmy się wiec, jaka była ich droga do sukcesu… 
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Wiktor Zin (1925-2007) 

Urodzony w Hrubieszowie. Architekt, urba-

nista i konserwator zabytków, znawca historii i teo-

rii architektury. Od 1966 profesor Politechniki Kra-

kowskiej. 1958-1964 główny architekt Krakowa, 

1960-1975 kierownik badań staromiejskiego zespo-

łu Krakowa. Od 1962 dyrektor Instytutu Historii 

Architektury i Konserwacji Zabytków. 1970-1978 

przewodniczący Krakowskiej Komisji Konserwa-

torskiej. 1977-1981 wiceminister kultury i sztuki 

oraz Generalny Konserwator Zabytków PRL. 1978-

1983 przewodniczący Międzyresortowej Komisji 

ds. Rewaloryzacji Zabytkowych Zespołów Miej-

skich. W latach 80. wykładowca na uniwersytecie w Zagrzebiu (Jugosławia). Wieloletni członek Rady 

Stowarzyszenia Architektów Rzeczypospolitej Polskiej, Towarzystwa Opieki nad Zabytkami w Polsce 

(1975-1983 prezes Zarządu Głównego), członek Meksykańskiej Akademii Architektury. 

Dokonał konserwacji wielu zabytków architektury, m.in.: odtworzył odkryte piwnice w wieży 

ratuszowej w Krakowie, wykonał tamże projekty konserwacji kaplicy Myszkowskich w bazylice Do-

minikanów oraz attyki kamienicy Bonerów, Rynku, Arsenału i Bloku Ormiańskiego w Zamościu, 

miast: Opatowa i Chełma Lubelskiego. Zaprojektował kościół Św. Barbary w Staszowie, kaplicę Św. 

Kazimierza i wnętrze kościoła Ojców Jezuitów w Radomiu, kaplicę Św. Maksymiliana Kolbe w Ster-

ling Heights (USA). Uprawia malarstwo i rysunek. Autor popularyzatorskich książek o pięknie i bo-

gactwie dawnej architektury różnych kultur. Opublikował m.in. prace: „Człowiek przeciwko sobie” 

(1968), „Szopki krakowskie” (1983), „Kraków - rzeczywistość i fantazja” (z J. Podleckim, 1983), 

„Opowieści o polskich kapliczkach” (1992). Autor cykli telewizyjnych: „Piórkiem i węglem”, „Być 

tutaj”, „Nad Niemnem, Piną i Prypecią”. 

 

Stanisğaw Staszic (1755-1826) 

Polski mieszczanin, ksiądz, uczony, filozof, geolog i geograf, dzia-

łacz polityczny i oświatowy, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli pol-

skiego oświecenia, prekursor badań terenowych i turystyki górskiej. Stu-

diował nauki przyrodnicze na uniwersytetach w Lipsku, Getyndze i Paryżu. 

W okresie Sejmu Czteroletniego zwolennik Stronnictwa Patriotycznego, 

rzecznik reform. Kilka lat przebywał na Zamojszczyźnie. Wychowawca 

Aleksandra Augusta Zamoyskiego. 

Domagał się zniesienia liberum veto, wprowadzenia dziedziczności 

tronu, praw politycznych dla mieszczan i poprawy sytuacji chłopów. W 

Księstwie Warszawskim (1807-1815) członek Dyrekcji Edukacyjnej, Dy-

rekcji Skarbowej i od 1810 radca stanu. Od 1800 w Towarzystwie Przyjaciół Nauk, od 1808 prezes tej 

organizacji. W Królestwie Polskim, w latach 1815-1824, członek Komisji Rządowej Wyznań Religij-

nych i Oświecenia Publicznego oraz dyrektor generalny Wydziału Przemysłu i Kunsztów. Od 1824 

honorowy minister w Radzie Stanu. W 1816 przekazał swe dobra (10 wsi) na własność chłopom, zo-

bowiązując ich do wnoszenia opłat na cele gminne oraz do wpłacania czynszu do Kasy Hrubieszow-

skiego Towarzystwa Rolniczego. W roku 1822 wniósł do Rady Stanu projekt uznania chłopów za 

wieczystych dzierżawców i wydania zakazu usuwania ich z gospodarstw. Inicjator badań  

z zakresu geologii. W studium „O ziemiorództwie Karpatów i innych gór i równin Polski” (1815) 

zamieścił mapę geologiczną Polski i krajów sąsiednich, będącą pionierskim opracowaniem w tej dzie-

dzinie wiedzy. Jako dyrektor generalny Wydziału Przemysłu i Kunsztów przygotował plan rozbudowy 
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Staropolskiego Okręgu Przemysłowego. Z jego inicjatywy powstała kopalnia węgla kamiennego 

w Dąbrowie Górniczej, a w 1816 Szkoła Akademiczno-Górnicza w Kielcach. Autor dzieła R·d ludzki 

(1819-1820), w którym zawarł rozważania nad prawidłowościami rozwoju społeczeństw. 

 

Karol Namysğowski (1856-1925) 

Kompozytor polski i dyrygent. Urodził się we wsi Chomęciska Szlacheckie niedaleko Zamo-

ścia. Po zdobyciu wykształcenia w Instytucie Muzycznym w War-

szawie zajął się komponowaniem i wykonywaniem utworów z kape-

lami ludowymi. Wzorem był dla niego Oskar Kolberg, który zbierał, 

opisywał i analizował nie tylko zwyczaje i obrzędy polskiego ludu, 

ale przede wszystkim zapisywał, chroniąc w ten sposób od zapomnie-

nia, polskie pieśni ludowe (około 12 500 utworów). Po rozpoczęciu 

publikacji dzieła Kolberga „Lud. Jego zwyczaje, sposób życia, mowa, 

podania, pieśni, obrzędy, przysłowia, zabawy, muzyka i tańce” (1857-

1890) w Polsce rozdartej rozbiorami zapanowała moda na ludowość, 

a zwłaszcza na piosenki ludowe, wykonywane przez wiejskie kapele. 

Wiązało się to z poszukiwaniem narodowych korzeni, z poczuciem 

tożsamości narodowej, z więzią łączącą Polaków ze wszystkich zaborów, z patriotyzmem, ponieważ 

uważano, iż lud jest ostoją polskości niesplamionej żadnymi wpływami obcymi i naleciałościami i że 

tu należy szukać wszelkich inspiracji w sztuce, w tym muzycznych. Owej szlachetnej modzie ulegali 

różni muzycy, także Karol Namysłowski, a później jeszcze jego syn Stanisław (1879-1963). Namy-

słowski senior założył w 1881 roku w Chomęciskach Szlacheckich kapelę ludową, którą nazwał Or-

kiestrą Włościańską. Z początku koncertował z nią na Zamojszczyźnie. Orkiestra wykonywała utwory 

ludowe, kompozycje Namysłowskiego inspirowane folklorem Zamojszczyzny, a także klasyczną mu-

zyką symfoniczną. Wkrótce zespół Karola Namysłowskiego stał się sławny w całym kraju, po którym 

jeździł z koncertami. Występował także w Rosji. W 1925 roku Orkiestra Włościańska wyjechała na 

tournee do Stanów Zjednoczonych. Karol Namysłowski skomponował dla swojej orkiestry około stu 

mazurów, krakowiaki, oberki, polki i marsze. Od 1915 roku Orkiestrą Włościańską kierował syn Ka-

rola, Stanisław Namysłowski. Po odzyskaniu niepodległości popularność orkiestry nie zmalała. Przy-

czyniło się do tego uruchomienie Polskiego Radia, na antenie którego Orkiestra Włościańska często 

występowała.  

Mağgorzata Sobczyk 

 

 

ARTYKUŁY 
 

 

Wierny ï to znaczy prawdziwy? 

,,Bytka abo ne bytka, oto je zapytkaôô ï Byĺ albo nie byĺ, oto jest pytanie. W języku cze-

skim Szekspirowskie słowa brzmią, można powiedzieć, dosyć śmiesznie, dla określonego celu pozwo-

liłam sobie ich użyć w takim kontekście. Polska wersja tego jakże często przez nas używanego w mo-

wie potocznej wersetu może zostać zbagatelizowana, nie raz, nie dwa… Bagatelizacja słów sakralnych 

odbiera nam koloryt ważnych rejonów naszego codziennego życia. Jak wskazuje nam temat artykułu, 

będziemy przyglądać się zwrotowi, jak mniemam często używanemu, czy to w rozmowie z najlepszą 

przyjaciółką, bratem, dziadkiem chłopakiem. W zasadzie najważniejszą kwestią, jaką chcę się zająć, to 
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słowa, nasze zwykłe/niezwykłe słowa, które są bądź powinny być dla nas 

ważne, a jednak i niestety nie zawsze tak się dzieje. Myśl równa się sło-

wo, połączone ze sobą myśli to świadomość. Co kryją za sobą słowa 

wierność, wierna, wierny? Czy te słowa funkcjonują w naszych świado-

mościach tak swobodnie jak np. słowa: zasypiać, budzić się, jeść, myśleć, 

kochać? Słowniki poprawnej polszczyzny definiują słowo wierność jako 

konsekwencję w postępowaniu i przekonaniach nawet w trudnych lub 

niewygodnych okolicznościach, jako zachowanie zgodności między sło-

wami a czynami, jako postępowanie zgodne z wyznawanymi zasadami 

i wartościami, nie ważne, czy jesteśmy właśnie w kosmosie, czy na Zie-

mi. 

  Czy jak się zastanawiamy, myślimy o wierności jak o narzuco-

nym nakazie robienia czegoś lub myślenia według jednego szablonu? Sytuacja, do której najczęściej 

przykleja się słowo wierność, to małżeństwo  – ale to dopiero kropla w morzu prawdy. Małżeństwo to 

dobrowolna umowa małżonków lub partnerów, świadomych wielu niebezpieczeństw i zagrożeń swej 

miłości, gdzie ich związek naznaczony jest deklaracją, inaczej przysięgą: dobrej woli dla ochrony 

miłości, małżeństwa i rodziny. Takich deklaracji i obietnic człowiek na przestrzeni swojego życia 

składa wiele, składa pod sercami u co najmniej kilkunastu ludzi, i co najważniejsze składa te przysięgi 

pod swoim sercem. A więc pytanie, co może zakłócić wzór naszych obietnic lub spowodować ich 

zniszczenie? Powodów może być wiele, może nas zniechęcić brak nadziei na osiągnięcie tego, co 

sobie w przeszłości przysięgaliśmy, mogą nas zniechęcić osoby, które twierdzą, że nasze deklaracje, 

przysięgi, marzenia są, kolokwialnie mówiąc – głupie, idiotyczne i nie mają najmniejszego sensu. To 

prawda, że nasze przemyślenia na różne tematy mogą się zmieniać, nasze myśli się zmieniają, ponie-

waż człowiek dojrzewa, dorasta do pewnych spraw, jednak rdzeń naszych myśli jest niezmienny 

i nawet powinien być niezmienny. Nie możemy rezygnować z tego, co jest dobre, z tego, co stanowi 

nasz kręgosłup moralny, co sprawia, że utożsamiamy się z czymś, co sprawia, że jesteśmy sobą i czu-

jemy, że zmierzamy w odpowiednim kierunku, nieważne czy chodzi o ulubione lody czekoladowe 

z dzieciństwa, czy marzenia o zostaniu strażakiem. Samo deklarowanie wierności wymaga pewnych 

warunków: pełnej dojrzałości emocjonalnej, poczucia 

odpowiedzialności za innych ludzi, za wytworzoną 

i świeżo rozkwitłą wspólnotę psychofizyczną. Wier-

ność to nie tylko deklaracja werbalna, ale wyraz całej 

osobowości, hierarchii wartości w samym sobie, 

posiadanej koncepcji człowieczeństwa, miłości, god-

ności. Ważna jest refleksja nad tym, co robimy, co 

sobie postanawiamy. Osobowość niedojrzała nie 

potrafi zadeklarować czegoś z refleksją i nie widzi w 

niej wartości ochraniającej miłość. Nieważne, czy 

przysięgę składa dowódca kompanii wojskowej, któ-

ry zobowiązuje się do ochrony swojej jednostki, czy prezydent danego państwa, który przysięga do-

brze i uczciwie sprawować funkcje związane z jego stanowiskiem, ważne, aby przysięgi miały pokry-

cie w rzeczywistości w sytuacjach kryzysowych. Role, które odgrywamy, wpływają na nasze postawy 

i zachowanie. Pojęcie roli nie jest w psychologii ściśle zdefiniowane, lecz odnosi się ogólnie do za-

chowań oczekiwanych przez społeczeństwo. W ciągu jednego dnia każdy z nas odgrywa wiele róż-

nych ról. Ujawnia się tu problem silnie zasłaniający wcześniej obrane zadania i zadeklarowaną uczci-

wość wobec siebie i innych ludzi. Tym problemem jest konformizm. Okazuje się, że stanowi on nie 

lada problem dla osoby nieświadomej, że znalazła się w sytuacji konfliktowej, wtedy osoba porzuca 

swoje ,,ja” i przyjmuje pogląd reprezentowany przez większość. Wpływ na to ma presja otoczenia, np. 
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w klanach, gangach, podejrzanych towarzystwach szkolnych lub w miejscu pracy. Nie zawsze ,,ta” 

większość i jej poglądy są zgodne z zasadami etyki, moralności i prawdy. Takie sytuacje są bardzo 

groźne i stanowią wielką pokusę dla człowieka. Niestety, konformizm doprowadza człowieka do de-

gradacji, do zatarcia najwyższych wartości. W dzisiejszych czasach jesteśmy narażeni na zalewającą 

nas falę dobrobytu materialnego i ucieczkę od trudności życiowych (łatwiej jest deklarować nowocze-

sność poglądów, niż pracować nad utrwalaniem miłości i rozwiązywaniem problemów). G. Lessing 

powiedział, że jedynie „rzetelny wysiłek, aby dobro zdobyć, tworzy wartość człowieka’’. Podobnie, 

bardzo żarliwie mówił o tym Jan Paweł II. Twierdził, że nowoczesne społeczeństwa bardzo często 

proponują wizję życia opartego na dobrobycie materialnym, która nie jest w stanie wskazać sensu 

istnienia ani podstawowych wartości, pozwalających dokonywać wolnych i odpowiedzialnych wybo-

rów, które przynoszą radość i szczęście. Wierność można przepuszczać przez różne pryzmaty, można 

ją różnie definiować i odnosić do różnych przypadków ludzkich. Wierność nie jest prostą linią, krótką 

odpowiedzią na to, co jest dobre, prawdziwe i stanowi sacrum. Ważne jest to, aby wierność była wią-

zana z uczciwością wobec własnej osoby, jak również wobec innych. Przemyślane przyrzeczenia, 

ważne obietnice, plany na przyszłość niech będą naszym sacrum. Jak pisał w jednej z moich ulubio-

nych książek („Nieznośna lekkość bytu”) Milan Kundera, ,,wierność jest pierwszą z cnót; to ona nada-

je naszemu życiu jednolitość – w przeciwnym wypadku rozprysnęło by się na tysiące chwilowych 

wrażeń jak na tysiąc szklanych odłamków”.  

Podsumowaniem jest wyciągniecie wniosku z naszego życia, z naszych spełnionych lub nie-

spełnionych marzeń, to, czy konsekwentnie dążymy do odkrycia samych siebie, do odkrycia nas – 

prawdziwych nas. Ważne jest, aby znać samych siebie, znać swoje wady i zalety, powie ktoś, że cza-

sem jest lepiej nie znać prawdy, bo może być raniąca, ale cóż nam po tym? Nie mając możliwości 

poznania naszych ciemnych stron osobowości, pozostaje nam trwanie w bezruchu, bez szansy na roz-

wój nas samych.  

 

Izabela PaŒkowska 

 

 

ARTYKUŁY 
 

 

Podsumowanie roku 2009  
 

Czyli skrajnie subiektywnie wybrane muzyczne arcydzieġa, rozczarowania, ăpereġkió i za-

żenowania ubiegġego rokué 

 

Rozpocznę od optymistycznej strony minionych dwunastu miesięcy, zatem poniżej zostaną 

przedstawione wybrane, moim „mało skromnym” zdaniem, najlepsze, najwartościowsze i jedyne war-

te uwagi płyty. Od razu pokuszę się o aroganckie stwierdzenie, iż rok 2008 był lepszy od swego na-

stępcy. Jednak bijąc się w piersi, przyznaję, że winę za to podejście ponoszę ja sam, niemożliwe jest 

bowiem przesłuchanie całości produkcji fonograficznej roku 2009, a to, co przesłuchałem, odbiega od 

wysokiego poziomu 2008 roku. Przyznaję się, że chodzi tu o przebojowość i przystępność, a idąc już 

w tę stronę, można oddać rokowi 2009 pójście bardziej w stronę ambientu niż muzyki „lekkiej, łatwej 

i przyjemnej”, a to już żadną ujmą nie jest. Zestawienie nie jest zhierarchizowane i stroniłbym jak 

najbardziej od jakiejkolwiek klasyfikacji, zwłaszcza że jest ono tak zróżnicowane stylistyczne.  
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Melody Gardot – My One And Only Thrill, album reprezentujący nurt jazzu. Jest to debiut piosenkar-

ki zza „Wielkiej Kałuży”. Ta płyta to czarująca, oscylująca wokół tematyki miłosnej, subtelna pieśń 

podzielona na krótsze epizody. Muzyka jest zdominowana przez subtelny i uwodzicielsko kobiecy 

głos Melody, który bardziej towarzyszy słuchaczowi, niż narzuca swój ton. Płyta zrobiła wielką karie-

rę na świecie, również w Polsce, czego potwierdzeniem był jesienny koncert Melody w radiowej 

„Trójce”. 

 

Soap&Skin – Lovetune For Vacuum, chyba „najpiękniejsza” 

pozycja w zestawieniu. Bez wątpienia alternatywna muzyka, 

i ambientowa. Dzieło minimalistyczne, w którym decydującą 

rolę odgrywa nieco szorstki fortepian. 19-letnia Austriaczka we 

wczesnym stadium muzycznej drogi osiągnęła maestrię 

w trudnym nurcie alternatywy. Ręce składają się same do okla-

sków, mamy w końcu żeńską odpowiedź na roztkliwionego 

Antony and the Johnsons. Uderza wrażliwość tej multi-

instrumentalistki o licznych uzdolnieniach i pasjach (plastyka 

i aktorstwo). Jest ona z pewnością najbardziej interesującym 

młodym zjawiskiem roku 2009. Łączy w sobie zarówno kla-

syczne elementy (ze względu na wykształcenie muzyczne), 

współczesną muzykę folkową i elektronikę. Brawo również za niebanalną melancholię.  

 

Behemoth – Evangelion, pora na odwrócenie stylistyczne o 180 stopni. Nie sposób porównywać 

ostatnie trzy płyty (Demigod, The Apostasy i Evangelion), które wyniosły gdyński zespół na zasłużone 

miejsce na szczycie meanstreamu. Evangelion to kolejny milowy krok do przodu, dojrzały i styli-

stycznie bogatszy od poprzedniego albumu (ta progresja stała się już normą trójmiejskiej hordy). Al-

bum rozpoczyna „Daimonos”, które przypomina mi rozpoczęcie „Dies Irae” Pendereckiego, i dopiero 

grożący głos Nergala zapowiada, że oto zaraz zacznie się miażdżąca partia perkusji, a nie sekcja 

smyczkowa. Świetny pomysł zaproszenia do utworu „Lucifer” (z tekstem Tadeusza Micińskiego, 

o tym samym tytule), kojarzonego z zupełnie inną muzyką, Macieja Maleńczuka, recytującego ów 

liryk. Płyta jest monolitem, udowadnia, że tak trudna i nieprzystępna muzyka potrafi oczarować swoją 

monstrualnością i patetyzmem. Demonia rozsmakowana w symfoniczności i nagromadzeniu środków 

wyrazu. 

 

Bat For Lashes – Two Suns, niesłusznie niedoceniony album. Całą odpowiedzialność za album pono-

si Natasha Khan, niezwykle urocza osóbka, która porusza się w stylistyce muzyki elektronicznej, pop 

i raczej nieskomplikowanych dźwięków, ale cóż byłoby nam z samego naburmuszonego ambientu 

i progresji. Przy „Dwóch słońcach” odpoczywa się, treść i muzyka swobodnie przepływają przez uszy, 

nie nudzą, nie są banalne ani też nie intrygują. Po prostu świetna popowa płyta, z piosenkami delikat-

nie dotykającymi każdego, komu nie obce są uczucia. Całość rozpoczyna się „mocno”, bo czterema 

promującymi album singlami, najbardziej i najdłużej zapadającymi w pamięć. Nie wierzę, że ktokol-

wiek znalazłby się ktoś, kto nie rozczuliłby się tą płytką, uśmiechając się na pierwsze dźwięki melan-

cholijnego (w popowy sposób) „Two Suns” – czyli Natashy i Daniela (?). 

 

Kasabian ï West Ryder Pauper Lunatic Asylum, coś, co miałoby największe aspiracje na najlepszą 

płytę roku, a jeżeli nie, to z pewnością na najlepszy zespół roku (a nie jakiś tam marketingowo-

punkowy Green Day, czy zgrany do znudzenia przez MTV Biffly Clyro). Aż dziw, że to dopiero trzeci 

album Kasabian. Są oszczędni i nie zarzucają zbyt częstymi pozycjami, swoją muzykę podają 

w zdrowych dawkach, we właściwym czasie. W.R.P.L.A była pierwszą ciekawą pozycją ubiegłego 
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roku, z którą trudno było się rozstać ze względu na znakomite połączenie rockowej mentalności 

z popową melodyjnością. Ach, no i oczywiście warstwa intertekstualna, ten sarkazm i ironia, wszystko 

bezczelnie prześmiewcze, a przez to boleśnie demaskujące. 

 

White Lies – To Lose A Life, jeden z najlepszych debiutów, uznany 

za najlepszego festiwalowego debiutanta. Indie, w którym nie czuje 

się jakiejś specjalnej „niezależności”. Siła jednak tkwi w chwytli-

wości kompozycji, aż trzy single z płyty osiągnęły status „dużych” 

przebojów w stacjach radiowych. Najlepszy chyba „Farewell to the 

Fairground” z najlepszą partią perkusyjną w tym roku (mnie zawsze 

będzie się kojarzyła z tym zespołem). Jak na debiutantów grupa 

White Lies szybko weszła się w krwioobieg alternatywnej sceny. 

Album, który ukazał się na początku roku, był grany w programach 

radiowych i muzycznych aż do jego końca. White Lies było abso-

lutną gwiazdą na wyspach, a ich przyjazd na Opener był jednym z najbardziej oczekiwanych w kraju. 

Sytuacja to rzadka, gdy po wydaniu pierwszego krążka zespół debiutancki od headlinera dzieli już tak 

mało. 

 

Gossip – Music For The Man, zauważyłem, że na wyspach szybko zapominano o początkowym za-

chwycie nad nową płytą Gossip, przy ustalaniu rankingów na najlepsze płyty ubiegłego roku. A prze-

cież to kontynuacja rewelacyjnej formy ze Standing in the Way of Control. Materiał dosłownie idealny 

do wypróbowania go na koncertach, o czym można było się przekonać na ostatnim Openerze. Od 

pierwszych do ostatnich tonów szalenie żywiołowy i taneczny, nie pozostawiający nikogo długo obo-

jętnym na porywające do tańca riffy. Gossip jest chyba jedynym rockowym zespołem, który tworzy 

tak entuzjastycznie taneczną odmianę tego gatunku, nie narażając się przy tym na tandetę i prymity-

wizm. Szczególne brawa należą się Beth Ditto, nie mam słów, żeby wyrazić, jak wielkim szacunkiem 

ją darzę (równie wielkim jak ona sama). Beth szydzi wprost z „artystek-wokalistek”, które swoją sła-

wę budują na wizualnych chwytach marketingowych i prowokowaniu skandali, miast się wziąć do 

roboty i nauczyć się śpiewać, a nie pokazywać (nie powiem co, ale jest ich zwykle para, no chyba, że 

jest się amazonką, wtedy przepraszam wszystkie urażone w ten sposób amazonki). Kto lubi sobie cza-

sem potańczyć, a nie lubi techno, „bo od techno, można zdechnąć”, jak śpiewa Maleńczuk, polecam 

Music For The Man. 

 

The Pains Of Being Pure At Heart – The Pains of Being Pure 

at Heart, tu mamy do czynienia z najlepszym debiutantem roku 

2009. Zespół wywodzi się z przebogatej nowojorskiej sceny, na 

której rokrocznie pojawia się jakieś szczególnie interesujące 

zjawisko. Tak jest w przypadku T.P.O.B.P.A.H, stylistycznie 

nawiązującym do najlepszych lat Jesus and the Mary Chain. 

Młodzi, przecież jeszcze muzycy, prezentują już bardzo dojrzały 

gitarowy pop, i choć urodzili się trochę za późno (bo tego typu 

muzyka lata największej popularności ma już niestety za sobą), 

więc zespół musi zadowolić się hermetycznym (ale i przez to 

ekskluzywnym jakościowo) gronem słuchaczy. Nie jest to jed-

nak jakaś specjalnie trudna muzyka, przeciwnie, jest to album, do którego chętnie się powraca, i nie 

sposób jest się nim znudzić, odkrywając za każdym razem nową wartość świeżego oblicza zespołu, bo 

świeższego i bardziej szczerego niż debiut się nie uświadczy. 
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Six Organs of Admittance – Luminous Night, jest to, jak podaje sam Ben Chasny, jego główny pro-

jekt. Gitarzysta Comets of Fire w takt Luminous Night zabiera nas gdzieś poza hałaśliwie bełkocącą 

rzeczywistość. Nie sposób nie poddać się onirycznej atmosferze tonów. Niezwykła harmonijność 

i wrażliwość każdego utworu przenika z wolna słuchacza tej urokliwej opowieści. Trudno jest mi oso-

biście zakwalifikować S.O.O.A., ale czy to aby naprawdę istotne? Magiczna i refleksyjna płyta. 

 

Neko Case – Middle Cyclone, a tu wkroczyliśmy na grunt alter-

natywnego country (nie to nie koleżanka po fachu Wilco, czy 

broń Boże Dolly Parton), z country jest tam naprawdę niewiele, 

nie ma więc przed czym się wzdragać. Bardzo konkretne kompo-

zycje artystki, która przez długi czas poszukiwała swojej mu-

zycznej drogi, by w końcu stać się jedną z najważniejszych po-

staci dla alt country. Balladowe piosenki, z dozą wesołkowatego 

optymizmu, przypadają do gustu najbardziej wybrednym kryty-

kom, którzy wystawiają piątej płycie Neko porządne recenzje.  

 

Metric – Fantasies, i znowu pani śpiewa, tym razem z Kanady i w nurcie bardziej elektronicz-

nym/popowym. Chyba będę musiał cofnąć to zdanie o mniejszej przebojowości roku 2009, gdyż al-

bum Metric tylko przeboje posiada w zasobie jedenastu kompozycji. Bardzo dobrze wyprodukowany 

materiał, bo co innego pochwalić u zespołu grającego w nurcie, w którym jakiekolwiek innowacje, 

udziwnienia etc., mogą jedynie zaszkodzić? A tak mamy przed sobą konkretny, przyjemny, zrobiony 

z jakimś pomysłem (czego pozazdrościć mogą niektóre „Gagi” czy „Aleny”) album. 

 

Dirty Projectors – Bitte Ocra, znowu zasobna w ciekawe zespoły scena nowojorska. Z kolei tu spo-

tykamy się po prostu z interesującym, intrygującym wytworem, bo cóż może być bardziej ciekawe 

i innowacyjne niż nurt eksperymentalny? D.P. żongluje stylami, konwencjami, bawi się muzyką, także 

i sama płyta tryska optymizmem i radością. Łatwo zauważyć wielką kreatywność muzyków, którzy 

nie boją dać upustu muzycznej wyobraźni. Oczywiście łatwiej to zrobić, kiedy umie się grać, a w do-

datku jest się multiinstrumentalistą jak lider Dave Longstreth. 

 

Z tego powodu, że do złych rzeczy powinno się przykładać najmniej uwagi, pokrótce o rozczarowa-

niach. Ubiegły rok był jakimś nie zrozumiałym dla mnie zwrotem ku tandetnym latom 80’ (Lady Ga-

Ga, Lilly Alen, La Roux), mieliśmy narodziny nowej bublowatej gwiazdki (Lady GaGa), o której za-

pomni się kiedy nie będzie już miała kogo „scoverować”, wysyp klonów Annie Lenox (na czele z La 

Roux), masę niepotrzebnych płyt, które powtarzały dobrze już znane, i „zajeżdżone” przez innych, 

motywy. Największym zażenowaniem było sceniczne samobójstwo legendy polskiego rocka Agniesz-

ki Chylińskiej, dzięki jej nowemu albumowi. Niestety, pieniądze są jednak najważniejsze, szczególnie 

kiedy jest się wystarczająco starym, aby zapomnieć o młodzieńczych ideałach. Nawet będąc wulgarną 

i obskurną Chylińska przekazywała jakąś niepowtarzalną wartość, a teraz, ech, nie, „nie chcę mieć” 

tego albumu. 2009 był kolejnym rokiem, w którym forma (choć tu tak naprawdę chodzi o otoczkę, 

o to, w co się ubrało muzykę, niż o sposób wykonania) przerosła treść. 

 

Enkil Aryman 
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INFORMACJE 
 

Nie miağeŜ jak zdobyĺ potrzebnych tekst·w, materiağ·w, ksiŃŨek? Nie kğam! Bez zbňdnych 

wstňp·w prezentujemy informacje dotyczŃce najwaŨniejszej biblioteki w naszym regionieé 

 

Książnica Zamojska 

im. Stanisława Kostki Zamoyskiego w Zamościu 
Adres: 

ul. Kamienna 20 

22-400 Zamość 

woj. lubelskie 

Tel.: (084) 627-11-54 

(084) 638-40-38 

(084) 638-58-72 

Fax: (084) 627-11-54 

Email: info@biblioteka.zamosc.pl 

Strona www: http://biblioteka.zamosc.pl 

 

Godziny otwarcia poszczeg·lnych Dziağ·w  

KsiŃŨnicy Zamojskiej oraz Filii 

Dziağy KsiŃŨnicy Zamojskiej  

ul. Kamienna 20, 22-400 ZamoŜĺ, tel. (084) 6271154 

 

WypoŨyczalnia Gğ·wna 
Poniedziałek - Piątek godz. 8.00 - 19.00 

Sobota godz. 8.00 - 15.00 

Tel. (084) 6271154 w. 24 

 

Czytelnia Gğ·wna - Czytelnia Czasopism  

ï Zamojski OŜrodek Informacji Europejskiej 
Poniedziałek - Piątek godz. 8.00 - 19.00 

Sobota godz. 8.00 - 15.00 

Tel. (084) 6271154 w. 30 

 

Dziağ Informacji, Bibliografii i Wiedzy o Regionie 
Poniedziałek - Piątek godz. 8.00 - 19.00 

Sobota godz. 8.00 - 15.00 

Tel. (084) 6271154 w. 31 

 

Oddziağ dla Dzieci i MğodzieŨy 
Poniedziałek - Piątek godz. 8.00 - 18.00 

Sobota godz. 8.00 - 15.00 

Tel. (084) 6271154 w. 29 

 

Centrum Informacji Ekologicznej 
Poniedziałek, Wtorek, Czwartek godz. 9.00 - 17.00 

Środa, Piątek godz. 8.00 - 15.30 

Tel. (084) 6271154 w. 28 

 

Czytelnia Internetowa 
Poniedziałek - Piątek godz. 12.00 - 18.00 

Tel. (084) 6271154 w. 40 

 

Mediateka 
Poniedziałek - Piątek godz. 14.00 - 17.00 

Tel. (084) 6271154 w. 39 

 

http://www.biblioteka.zamosc.pl/biblioteka.php?get=page,7,4
http://www.biblioteka.zamosc.pl/biblioteka.php?get=page,8,4
http://www.biblioteka.zamosc.pl/biblioteka.php?get=page,8,4
http://www.biblioteka.zamosc.pl/biblioteka.php?get=page,34,4
http://www.biblioteka.zamosc.pl/biblioteka.php?get=page,45,4
http://www.biblioteka.zamosc.pl/biblioteka.php?get=page,44,4
http://www.biblioteka.zamosc.pl/biblioteka.php?get=page,47,4
http://www.biblioteka.zamosc.pl/biblioteka.php?get=page,48,4
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OŜrodek Czytelnictwa Niepeğnosprawnych 
Poniedziałek - Piątek godz. 9.00 - 17.00 

Czwartek godz. 9.00 - 14.00 

Tel. (084) 6271154 w. 36 

 

W czwartek dodatkowo - Punkt Biblioteczny w siedzibie Oddziału PZN, ul. Spadek 35 godz. 7:30 - 15:30 

 

Poza udostępnianiem księgozbioru Czytelnikom, Książnica Zamojska świadczy następujące usługi: 

- ĂKsiŃŨka na telefon " - dostarczanie książek bezpośrednio do domu osobom niepełnosprawnym, chorym 

i starszym, nie mogącym dotrzeć do Biblioteki. Zainteresowane osoby, zamieszkałe na terenie miasta Zamościa, 

mogą zgłaszać telefonicznie prośbę o dostarczanie książek pod numer: 084- 62 711 54 wew. 36 

- WypoŨyczenia miňdzybiblioteczne - na prośbę Czytelnika Książnica może sprowadzić książki z innych 

bibliotek w kraju oraz z zagranicy w ramach wypożyczeń międzybibliotecznych. Czytelnik zobowiązany jest do 

podania dokładnego opisu zamawianej pozycji, wypełnienia rewersu zamówienia, a po otrzymaniu książki 

uiszczenia opłaty w wysokości ustalonej w Cenniku Opłat. Sprowadzone tą drogą pozycje są udostępniane 

wyłącznie na miejscu w Czytelni. Kontakt telefoniczny: 084-62 711 54 wew. 30 

- Pracownia Introligatorska wykonuje usługi w zakresie oprawy książek i prac dyplomowych.  

Tel.: 084-62 711 54 wew. 33 

- Na Portierni można skorzystać z usług ksero, bindowania i laminowania dokumentów.  

Tel.: 084 62 711 54 wew. 38 

- Książnica Zamojska wynajmuje salę konferencyjną (maksymalnie do 70 miejsc), mieszczącą się w budynku 

głównym, ul. Kamienna 20 w Zamościu. 

Cena za godzinę wynajmu: 30 zğ + 22% podatku VAT, a w przypadku korzystania z nagłośnienia  

lub sprzętu projekcyjnego: 36 zğ + 22% podatku VAT. 

Informacje można uzyskać pod numerem telefonu: 084 62 711 54 wew. 3 

 
Filie KsiŃŨnicy Zamojskiej na terenie miasta ZamoŜĺ : 

 

 

Filia nr 1. 084 6398719 ul. Wyszyńskiego 51A 

 

Filia nr 2. 084 6272856 ul. Wiejska 17 

 

Filia nr 3. 084 6394294 ul. Brzozowa 26 A 

 

Filia nr 4.  (0-84) 639 36 17 ul. Peowiaków 68A 

 

Filia nr 5. 084 6773169 ul. Jana Pawła II 10 (biblioteka szpitalna) 

 

Filia nr 6.  O84 6396799 ul. Prusa 2 

 

Informacje zebrağ Mariusz Grela(MAG) 

 

 

ESEJ 
 

Etap I 

Siedziałam na ławce czekając na zajęcia, gdy podeszła do mnie studentka drugiego roku z py-

taniem, czy mogłaby odkupić ode mnie moje notatki z ubiegłorocznych wykładów. Porozmawiałyśmy 

jeszcze chwilę o egzaminach i dziewczyna odeszła. Przez zamieszanie nie odpowiedziałam na jej py-

tanie o notatki. Zastanowiłam się nad kondycją psychiczną współczesnego człowieka. Był pochmurny 

zimowy dzień i taka właśnie pogoda wkradła się do mojego serca. Moi bliscy znajomi wyjechali dale-

ko i nagle uświadomiłam sobie, że zostałam sama. Przypomniał mi się fragment wykładu: „jako jed-

http://www.biblioteka.zamosc.pl/biblioteka.php?get=page,46,4
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nostka jesteśmy częścią społeczeństwa." Postanowiłam sprawdzić, czy można wierzyć jeszcze w ludz-

ką bezinteresowność. Napisałam krótkie ogłoszenie. 

 

Etap II 

W „Dużym Formacie” (dodatek do „Gazety Wyborczej” nr 40/848, 15 X 2009 r.) przeczyta-

łam artykuł o jednym z najlepszych muzyków świata, którego poproszono, by zagrał najpiękniejsze na 

świecie utwory w podziemiach metra, w godzinach szczytu. Chciano zobaczyć, czy ludzie mają jesz-

cze w sobie wrażliwość na piękno, czy śpiesząc się do pracy, potrafią przystanąć, jeśli dzieje sie coś 

naprawdę niesamowitego. W ten sposób 12 stycznia 2007 roku Joshua Bell znalazł się w waszyngtoń-

skim metrze. Wyjął stradivariusa, który był wtedy wart 4 miliony dolarów. Przez 43 minuty grał naj-

piękniejsze utwory muzyki klasycznej i zbierał do futerału pieniądze. Poproszono go wcześniej, by 

grał tak jak na koncertach, bez taryfy ulgowej. Na koncertach Bell bierze średnio po 100 dolarów za 

bilet, był ciekaw, ile uzbiera w metrze. Przez jakieś 40 minut dającego z siebie wszystko wirtuoza 

minęło 1097 osób, zatrzymał się tylko jeden mężczyzna. Joshua zarobił 32 dolary i 17 centów. Bell do 

dziś niechętnie wspomina tamten dzień: „To było okropne. Grałem najlepiej, jak umiem, a ludzie na-

wet nie odstawiali od ucha komórki".  

 

Etap III 

Kartkę zawiesiłam na tablicy ogłoszeń we wtorek. Napisałam na niej krótką informację, że po-

siadam notatki dla drugiego roku z wykładów HLB (Historia Literatury Brytyjskiej) i pedagogiki, oraz 

mój numer telefonu i dopisek, że oddam notatki za "free", czyli za darmo. Specjalnie napisałam, że nic 

nie kosztują, ponieważ byłam ciekawa reakcji ludzi. Oddalając sie od tablicy ogłoszeń usłyszałam 

komentarz: "Za free!! NIEMOŻLIWE, na pewno nie może być za darmo!"  

 

Etap IV 

Uśmiechnęłam sie smutno i ponownie zadumałam się nad ludzkim sposobem myślenia. 

Wszystko musi coś kosztować, ale czy na pewno? Czy niebo kosztuje? Czy za każdy zachód słońca 

wnosimy gdzieś opłatę? Ktoś stwierdził kiedyś: „Dobro dawane światu powraca, zło również." Często 

myślę o tym zdaniu, myślę o ludziach którzy nie są świadomi tych słów. Wystarczy niewiele, by za-

siać iskrę dobra, wystarczy zwyczajnie uśmiechnąć się do mijanego przechodnia lub powiedzieć 

„dzień dobry” osobie zupełnie nieznanej. Reakcja takiej osoby jest ciekawa, jedni przyglądają sie sta-

rając przypomnieć sobie skąd mnie znają, drudzy uśmiechają się i idą dalej, wszyscy jednak odpowia-

dają na moje pozdrowienie. Raz nawet przerwałam pewnemu panu ziewanie, minę miał zdumiewają-

cą. Cieszę się z każdego mojego „dzień dobry”, ponieważ ludzie się tego nie spodziewają, każdy 

gdzieś sie śpieszy i nie zwraca uwagi na innych. Ja dzięki tym słowom pojawiłam sie na chwilę w ich 

życiu. A oni w moim. Nawzajem podarowujemy sobie uśmiech i chwilę zamyślenia nad codziennym 

zamieszaniem. 

 

Etap V 

Odpowiedź na ogłoszenie dostałam już następnego dnia. Wprawdzie rozczarowałam się bra-

kiem reakcji natychmiastowej a nawet ogólnym brakiem zainteresowania. Odkryłam za to, że moje 

ogłoszenie zniknęło z tablicy. Zastanawiałam się, czy napisać następne, gdy dostałam sms-a. W ten 

sposób poznałam Alicję (imię oczywiście zmienione), bardzo ładną i sympatyczną studentkę drugiego 

roku filologii angielskiej. Alicja podziękowała mi za przyniesione notatki, nie była ciekawa mojej 

motywacji. Natomiast ja byłam bardzo ciekawa jej odczuć, gdy zobaczyła ogłoszenie. Dziewczyna 

uśmiechnęła się: „Na początku się zdziwiłam. Tak sobie pomyślałam, za free? Ale zdjęłam kartkę 

i zdecydowałam, że jeśli jest za free to można spróbować. I napisałam". 
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Tu moje opowiadanie się kończy, ale nie kończy się droga, którą idzie każdy z nas. Czym 

więc są perły naszego życia? Każdym dniem, pojedynczym krokiem, uśmiechem, gestem w stronę 

świata, uszanowaniem pracy innych, docenieniem piękna przyrody. Nie musimy zmieniać całego ży-

cia, by dać choć cząstkę siebie innym. 

Ester Greenwood 

 

 

SZTUKA 
 

W poszukiwaniu piŋknaé 

Cz. 1. Grecki ideaġ 

W trzydziestostopniowym mrozie, brnąc przez zaśnieżone zamojskie chodniki, próbowałam, 

jak co dzień, dostać się z Nowego Miasta na Sikorskiego. Po dotarciu na przystanek MZK jedyne, co 

mogło mi zapewnić odrobinę ciepła, to wspomnienie lata… Zapewne za sprawą tych bladych, zimo-

wych promieni Słońca, nie wiadomo kiedy moje myśli pobiegły w stronę upalnej Grecji i Aten... Nie-

stety, z cudownego letargu, brutalnie wyrwała mnie opóźniona o dobrych parę minut „10-tka”. Mając 

w pamięci te ulatujące wspomnienia, już wysiadając z autobusu, wiedziałam, co będzie tematem mo-

jego kolejnego artykułu. 

Mile zaskoczona recenzjami Mojego spotkania z Mona LizŃ i jej uŜmiechem, chciałabym 

w tym numerze „Skafandraò zabrać Was w kolejną podróż po świecie sztuki. Przeniesiemy się tym 

razem, do kraju, który miałam okazję kilka lat temu odwiedzić – do Grecji. Poprzez starożytne ideały 

urzeczywistniające się w budowlach ateńskiego wzgórza Akropol (Cz. 1. Grecki ideağ), wybierzemy 

się na poszukiwanie piękna w naszej, choć może czasem zbyt szarej, rzeczywistości (Cz. 2. Renesan-

sowa perğa)
1
. 

Najbardziej znane i najświetniejsze 

miejsce kultu w starożytnej Grecji – ateński 

Akropol był kilka lat temu moim jedynym 

celem. Pokonując kamienne i długo ciągną-

ce się schody, oddychałam powietrzem 

przepełnionym zapachem gaju oliwnego. 

Na szczycie udało mi się z trudem unieść 

wyżej głowę, by zobaczyć reprezentacyjne 

wejście na Akropol zwane Propylejami. 

Budowę tego obiektu rozpoczęto w 438 r. 

p.n.e. i niewielu ze „współczesnych śmier-

telników” wie, że nigdy jej nie ukończono. 

Budynek stanął na pochyłości wzgórza 

z dwiema równorzędnymi fasadami w stylu 

doryckim.  

Idąc dalej tuż po przekroczeniu 

bramy, powoli, w oddali ukazał moim się oczom w pełni swej okazałości monumentalny Partenon 

                                                 
1
 To kolejna część artykułu, która ukarze się w następnym numerze ĂSkafandraò, wcześniej zapowiedź na 

stronach ĂZamojskiego Kwartalnika Kulturalnegoò. 

Rysunek1: Rozmieszczenie budowli na wzg·rzu Akropol, Grecja 



35 

 

(rys.s.).  Ciekawe, czy ktoś z Was zastanawiał się, dlaczego te starożytne budowle zdają się tak dosko-

nale spojone z gruntem, na jakim się wznoszą? Dlaczego wydaje się nam, że nic nie zdoła ich poru-

szyć? Kto by przypuszczał, że nasze złudzenie, jakiemu ulegamy, zostało już przed wiekami zaplano-

wane? Aby ludzkim oczom uwydatnić tę wyniosłość i piękno budowli, Iktinos (architekt) nie tylko był 

wierny greckim zasadom kompozycji, które cechowały: harmonia i proporcjonalność, lecz także za-

stosował kilka optycznych trików:       

1) Aby uniknąć złudzenia wychylenia kolumn skrajnych na zewnątrz, pochylono je do środka o 7 cm . 

2) Powiększono także ich średnicę. 

3) Wcześniejsze zabiegi zmniejszyły przestrzenie pomiędzy kolumnami.  

4) Dla zachowania wrażenia pionu kolumn wprowadzono entasis – czyli lekką wypukłość na wysoko-

ści 2/5 trzonu.  

Zastosowane krzywizny dają poczucie idealnego pionu 

i poziomu wszystkich elementów świątyni. Nie mamy złudze-

nia ugięcia belkowania a dodatkowe pokrywające kolumny 

rowki, rzucając lekki cień, likwidują wrażenie wklęsłości ko-

lumn.         

Ten wspaniały Partenon był nie tylko świątynią, speł-

niał również funkcję galerii sztuki, był doskonałym otocze-

niem dla bogatych rzeźb.  Niestety proces jego systema-

tycznego niszczenia rozpoczął się w V w n.e., kiedy to usunię-

to z niego niektóre rzeźby, w tym olbrzymi posąg Ateny dłuta 

Fidiasza, i zamieniono na kościół chrześcijański. Po zajęciu 

Aten przez Turków (1458) został zaadaptowany na meczet. 

W czasie oblężenia Aten przez Wenecjan (1687) eksplozja 

wewnątrz budynku (przerobionego przez Turków na magazyn 

prochu) spowodowała ogromne zniszczenia. Na początku XIX 

wieku większość pozostałych tam jeszcze wówczas rzeźb 

została za zgodą władz tureckich wywieziona do Anglii, jako 

tzw. „marmury Elgina” i sprzedana rządowi brytyjskiemu, który umieścił je w British Museum. Nie-

które rzeźby trafiły do Paryża (Luwr), Kopenhagi i Monachium (Alte Pinakothek). 

Odrywając na chwilę wzrok od Partenonu, w oddali po lewej stronie wzgórza można dostrzec 

Erechtejon ï dziś już tylko brązowo-żółte ruiny (rys. s.). Trudno jest sobie wyobrazić dawną świet-

ność tego zespołu świątyń, który usytuowany jest niemal równolegle do Partenonu. Erechtejon był 

zupełnie unikalną budowlą, nie tylko pod względem bryły, ale i zdobień. Bardzo efektownie prezentu-

je się już samo wejście, które zostało ukształtowane, jako ganek z sześcioma kariatydami.
2
 Fryz wy-

konano zupełnie nową techniką: na płytach niebiesko-szarego marmuru eleuzyńskiego przytwierdzono 

figury wycięte z białego marmuru petelickiego. W kapitelach pomalowanych na czerwono i niebiesko 

dodano kolorystyczne złocenia z masy szklanej w ślimacznicach, oraz girlandy z brązu na fasadzie. 

„Coś wspaniałego” – takie słowa zachwytu cisną się na usta, szkoda tylko, że kolory nie przetrwały 

próby czasu… 

                                                 
2
 Kariatydy- podpora pionowa stosowana w architekturze, której nadano pełnowymiarowy kształt rzeźby 

kobiecej. Stosowano je głownie w porządku jońskim. (Grecy byli znani z idealizowania kobiecego piękna, 

dlatego rzeźby kariatyd są idealnie proporcjonalne.  Starożytni podkreślali przede wszystkim piękno ludzkiego 

ciała. Wszyscy chyba pamiętamy idealne przedstawienia greckich, olimpijskich atletów podczas Igrzysk.)    

Męska odmiana kariatydy nazywana jest atlantem. Kariatydy prezentowane na Akropolu w Erechtejonie są już 

tylko gipsowymi rekonstrukcjami.  Dwie oryginalne kariatydy, jak i inne cenne zabytki, znajdują się w muzeum 

na wzgórzu, pozostałe są rozproszone po całym świecie. 

Rysunek 2. PorzŃdek dorycki 

http://pl.wikipedia.org/wiki/Entasis
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 Oddając się tym refleksjom na temat greckiej sztuki i dawnych ideałów, moim celem nie było 

jedynie ukazanie (opisanie) kilku budowli (prawdopodobnie najbardziej znanego w świecie wzgórza) 

Akropol. Nie jest naprawdę ważne, gdzie się znajdujemy i co właśnie pojawia się nam przed oczami. 

Nie jest istotne, czy idziemy przez gaj oliwny po greckich marmurach w górę, czy schodzimy rozto-

czańską, błotnistą dróżką w dół. Wszędzie gdzie się znajdziemy, próbujmy odnajdywać piękno. Za-

chwyćmy się na chwilę może czymś niepozornym, na pierwszy rzut oka. Być może wtedy odkryjemy, 

że rzeczywistość, na którą zwykliśmy ciągle narzekać, wcale nie jest taka zła, szara i ponura, a piękno 

i wspaniałości tego świata znajdują się bliżej niż przypuszczamy… 

 

Monika ZawiŜlak 

 

 

DZIAŁ LITERACKI 
 

Wǳȍ Ǉƻ ǊŀȊ ŎȊǿŀǊǘȅ ǇǊŜȊŜƴǘǳƧŜƳȅ ƴŀǎȊ ǎǘŀƱȅ ŘȊƛŀƱΦ ² ǘȅƳ ƴǳƳŜǊȊŜ ƳŀƳȅ Řƭŀ ²ŀǎ ŎƛŜƪŀǿƛŜ 

napisane opowiadanie w klimatach fantasy oraz ǇƻǊŎƧť ƪƻōƛŜŎŜƧ ǇƻŜȊƧƛΧ aƛƱŜƧ ƭŜƪǘǳǊȅΗ 
 

 

Artur ĂHarnaŜò Harasim 

CZARNA KLŅTWA DEMONA 
 

 Pierwsze promienie wstającego słońca 

budziły całą dolinę Hargen do życia. Tylko w po-

bliskim lesie krył się jeszcze mrok. 

Choć mieszkańcy wioski Tolin dopiero się 

budzili, to Xart już dawno nie spał. Jako jeden z 

łowców wioski musiał w czasie nocy objąć wartę 

na strażnicy. Trzy wieże stały dobry kawałek przed 

wioską na niedawno wykarczowanej części lasu. Za 

często zdarzały się ataki rzezimieszków na spokoj-

ną wieś Tolin. Trzeba było mieć na to oko. Chociaż 

praca była nudna, ktoś musiał ją odwalać.  

Sześciu strażników, po dwóch na wieże, 

było uzbrojonych według własnych zachcianek. 

Mimo to każdy z nich posiadał długi łuk. Jako łow-

ca, Xart był najlepszym łucznikiem z całej szóstki. 

Uzbrojony także w przypięty na plecach miecz stał 

na strażnicy wpatrując się w las. Jego bystre, my-

śliwskie oko poszukiwało zwierzyny. Dziczyzna 

byłaby miłym śniadaniem. Jednakże rzadko zwie-

rzęta wychodziły na skraj lasu. Teraz mógł się tylko 

doszukiwać między drzewami swego przyjaciela 

Vana, który poszedł się odlać. 

Po kilku chwilach dojrzał  znajomą postać. 

To muskularny wojownik Van wyszedł z chaszczy 

podciągając szerokie, skórzane spodnie. Van od-

szedł zaledwie kilka kroków od lasu, gdy stało się 

coś bardzo dziwnego. Całe ptactwo wzniosło się 

w powietrze, jakby uciekało w popłochu z zielo-

nych gęstwin. Van szybko odwrócił się na pięcie 

i błyskawicznym ruchem wyciągnął szpadę. Zmysł 

doświadczonego woja wyczuł niebezpieczeństwo. 

Mężczyzna znakiem dłoni nakazał Xartowi przygo-

towanie się do strzału, choć łowca już sekundę 

wcześniej naciągnął cięciwę i wypatrywał celu. Na 

dwóch pobliskich wieżach także można było wy-

czuć ożywienie. 

Nastała nienaturalna cisza. Van swoim wo-

jowniczym krokiem zaczął podchodzić na skraj 

lasu. W ułamku sekundy cisza zamieniła się 

w piekielny hałas. Drzewa runęły na ziemię. Potę-

pieńczy ryk bestii sięgnął strażniczych uszu. Ogro-

my cień z wielką prędkością kierował się w ich 

stronę powalając przy tym kolejne drzewa. 

Van ujrzawszy to, co kieruje się wprost na 

niego, postanowił zrobić taktyczny odwrót. Gnał 

jak najszybciej potrafił w stronę strażnicy. Drzewa 

na skraju lasu zrównały się z ziemią i oczom zebra-

nych ukazał się demon z piekła rodem. Bestia na 

czterech pazurzystych łapach wielkości chaty ru-

szyła za nim. Wielki pysk pełen dwurzędowych 

zębów otwierał się i zamykał. Czerwone ślepia już 

zidentyfikowały ofiarę. Najdziwniejsze jednak 

w tym wielkim monstrum były czarne – jakby tatu-

aż – wzory pokrywające całe, paskudne ciało po-

twora. Xart jako pierwszy puścił cięciwę. Strzała 

poszybowała i wbiła się miedzy żebra bestii. Kolej-

ne strzały godziły bestię w kark. Piekielny pomiot 

nie robiąc sobie nic z odniesionych ran, rozpędził 
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się i już doganiał Vana. Zrozpaczony wojownik 

czując nadchodzącą śmierć zawrócił i zadał ostatni 

cios szablą, zanim wielkie kły przegryzły go wpół. 

Wraz z przerażającym krzykiem Vana rozległ się 

alarmowy gong ze środkowej wieży. Ów dźwięk 

przesądził o życiu dwóch znajdujących się tam 

strażników, gdyż demon skierował się w tę stronę. 

Następne strzały zatapiały śmiercionośne groty 

w cielsku bestii, lecz nie zatrzymywały jej. Stara-

nowana wieża rozpadła się jak kupa suchego siana 

pozostawiając po sobie kłęby duszącego, unoszące-

go się wszędzie brudu, pośród którego potwór posi-

lał się jeszcze ciepłymi ciałami strażników. 

Xart zjechał po linie z drewnianej kon-

strukcji wieży. Gdy znalazł się na ziemi ruszył 

natychmiast do resztek sąsiedniej strażnicy. Ciskał 

strzałę za strzałą w potwora. Dopiero teraz zauwa-

żył, że bestia przypomina skrzyżowanie wielkiej 

ropuchy ze smokiem, a tatuaże na łuskach wygląda-

ją jakby żyły. Wojownicy z doliny Hargen byli 

dumnymi i pełnymi odwagi ludźmi. Nie tylko my-

śliwy ruszył na bestię, ale także dwóch pozostałych 

strażników biegło w jej kierunku z ostrymi pikami. 

Za bramą wsi zbierał się oddział czekający na nie-

znanego przeciwnika. 

Czarci pomiot, po skonsumowaniu zabi-

tych, rozejrzał się w obie strony. Z jednej zobaczył 

myśliwego, który wysyłał bolesne ukłucia, a z dru-

giej wojowników szarżujących z długimi pikami. 

Może był to przejaw inteligencji, bo bestia wybrała 

mniejsze niebezpieczeństwo – ruszyła na Xarta. 

Wielki pysk klapnął w miejscu, gdzie 

przed chwilą znajdował się myśliwy. Xart przeturlał 

się, odrzucił łuk i sięgnął po miecz. Ogon demona 

świsnął mu nad głową. Myśliwy metodycznie uni-

kał ataków i za każdym razem ciął bestię mieczem. 

W pewnym momencie w stronę sprawnego myśli-

wego, między ogromnymi zębiskami, wystrzelił 

wielki, oślizgły język. Obwinął się wokół prawej 

ręki Xarta. Bystre oko myśliwego jeszcze zauważy-

ło część jakby żywych tatuaży, które wykorzystały 

bezpośredni kontakt z jego ciałem i przeleciały na 

jego rękę wypalając skórzany karwasz. Xart 

z okrzykiem bólu wypuścił miecz i opadł na kolana. 

Czuł już nadchodzącą śmierć. Nagle bestia syknęła 

z bólu, a język zwolnił z uścisku poparzoną koń-

czynę.  

Bestia odwróciła pysk od biednego myśli-

wego i zwróciła się w stronę dwóch pik, które ugo-

dziły ją od tyłu. Xart resztą sił doczołgał się pod 

odrzucony łuk. Drżącą od bólu ręką napiął cięciwę. 

Jego ostatnia strzała utkwiła głęboko w ślepiu de-

mona jeszcze zanim stracił przytomność. 

*** 

Ciemność… Ból… Cierpienie… Krew 

i demony w koszmarach. Koszmary nawracają 

coraz intensywniej. Xart widzi swoją krew, nie! Nie 

swoją, demoniczną krew. 

– Żyjesz?! Łowco?! 

Xart nie wie czy żyje… Czuje tylko, że coś go 

chłonie, coś zjada. 

– Xart?! Bierzmy go do medyka! 

Ciemność… Mrok… Upiorny zimny ból...  

 

*** 

– Budzi się! 

– Nareszcie, ty stary łosiu! ha ha!  

Łowca powoli otworzył oczy. Jasność ogniska 

oślepiła go. W chacie medyka było gorąco, lecz 

Xart czuł straszliwe zimno promieniujące od prawej 

ręki. Rozmazana postać stała nad nim – w rzeczy-

wistości był to dowódca straży. Minęła dłuższa 

chwila, zanim uświadomił sobie, gdzie się znajduje 

i kogo widzi. 

– Demon?!  

– Spokojnie, zabity – zapewnił go Wojciech. – 

Choć straciliśmy dziesięciu naszych… piąta seria 

z kusz go powaliła. 

Wojownik postanowił wstać. Niestety, skutkiem 

tego był szybki powrót na wygodną skórę niedź-

wiedzia. 

– A! Zapomniałbym, uratowała Cię wiedźma. – 

Wojciech splunął z pogardą – mówiła też, że jeśli 

chcesz żyć, musisz ją odwiedzić na wzgórzu. 

– A co z medykiem? 

– Nasz kochany medyk nie umiał Ci pomóc. Prze-

śpij się jeszcze. Odzyskaj siły. 

Zakuty w zbroję wojownik wyszedł z chaty. 

 

*** 

 Dojście do pełnych sił zajęło Xartowi 

następne dwa dni. Ból i niewiarygodne zimno pod 

bandażami na prawej ręce nie przechodziło. Tylko 

dlatego łowca postanowił jednak odwiedzić 

wiedźmę. 

 Chata wyklętej czarownicy znajdowała się 

na niewysokim wzgórzu za wioską. Myśliwy stanął 

przed drzwiami i patrząc na pokrywające je znaki 

oraz wiszące kości kur zrezygnował z wizyty. Na 

jego nieszczęście, zanim zdążył się odwrócić, usły-

szał ponury głos potępionej. 

– Wchodź, wojowniku. Czekałam na Ciebie.  

Cóż miał uczynić. Wszedł. Chata w środku okazała 

się dużo mniejsza, niż się wydawała z zewnątrz. 

Może dlatego, że wszystkie okna były szczelnie 

zabite, a tylko płomień ogniska rozświetlał wnętrze. 
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Pierwszym, co Xart zauważył, był młodzieniec – 

czternastoletni syn chłopa mieszkającego nieopodal 

wioski – i uczepiona do niego pół naga, piękna 

kobieta – wyklęta wiedźma.  

– Tadeuszu! Co ty tu robisz?! Wynocha! Inaczej 

powiem wszystko ojcu! – krzyknął myśliwy, wy-

rywając chłopca z uścisków wyklętej i wyrzucając 

go za drzwi. 

– Miałaś nie zbliżać się do mężczyzn, wiedźmo! – 

Wojownik sięgnął po miecz. 

– Głupi wieśniacy! Wszystkiego mi zabronić! Na-

wet pociech fizycznych! – oburzyła się wiedźma. – 

On nawet jeszcze nie jest mężczyzną! I schowaj 

miecz, zapomniałeś, kto Cię uratował, ha ha. 

– Mów, co masz mi mówić, maszkaro. Nie zamie-

rzam przebywać długo w twym piekle.  

Wiedźma na pewno nie była maszkarą i dobrze 

o tym wiedział każdy mężczyzna w wiosce. Dlate-

go też po wielu niemiłych sytuacjach została z niej 

wygnana. Ponadto zabroniono jej zbliżać się do 

przedstawicieli przeciwnej płci. Dzięki swoim 

sztuczkom czarownica miała władzę nad słabymi 

mężczyznami, ale jej moc nie była na tyle silna, aby 

kierować nimi na odległość.  

– Xarcie! Nie obrażaj mnie w moim domu! Boli 

rączka… ha ha – powiedziała z niekrytą dominacją 

na twarzy. – Klątwa demona, z którym walczyłeś, 

przeszła na Ciebie… 

– Czarownico! Mów do sensu! – Myśliwy usiadł 

koło kominka na stołku. 

– Odwiń, Xarcie, bandaże.   

Myśliwy niepewnie i powoli odwinął bandaże na 

ręce. Pod nimi ukazały się tatuaże o dziwnych wzo-

rach. Cała ręka, od nadgarstka po łokieć, była po-

kryta czarnymi wzorami przypominającymi dawne 

runiczne pismo. Wyraźnie zaostrzone końce liter 

sprawiały jednak, że wyglądało demonicznie. 

– Co… to? – wojownik nie mógł wydusić z siebie 

słowa. 

– Xarcie, za to, że kiedyś uratowałeś mnie od stosu, 

powiem Ci wszystko, co wiem – stwierdziła 

wiedźma – Bestia, z którą walczyłeś, została prze-

klęta. Kiedyś była rozumna… a może nawet i mą-

dra. Owa klątwa daje siłę, ale opanowuje stopniowo 

całe ciało. Tak więc, gdy tatuaże będą już na całej 

twojej skórze, przestaniesz myśleć. Staniesz się 

żądną krwi bestią… 

– Nie! – Xart w furii wywalił stolik. – Bzdury, 

wiedźmo, opowiadasz! Trzeba było Cię wtedy 

spalić! 

– Siadaj, myśliwy! – Potępiona wstała – zobacz! 

Wyciągnęła z kominka sztylet, wcześniej już wsa-

dzony w żar. Nagrzane do czerwoności ostrze 

szybkim ruchem przyłożyła do pokrytej tatuażem 

ręki wojownika. 

Wszystko stało się w kilka sekund. Ogniste żela-

stwo przy kontakcie z przeklęta kończyną zamarzło, 

potem pękło, a wiedźmę odrzuciło na drugi koniec 

izby. Xart zerwał się z siedzenia i ruszył pomóc 

gramolącej się na nogi potępionej. 

– Widzisz, silna klątwa, wojowniku.  

Gdy znowu usiedli podjęli rozmowę. 

– Czyli… by nie być zabójcą, muszę ze sobą skoń-

czyć, zanim przejmie nade mną kontrolę?  

– Ona myśli, głupcze! Nie da się zabić. Będzie 

chronić siebie! Czyli i Ciebie… 

– To cóż mam uczynić?! 

– Zanim Tobą zawładnie, minie może rok albo 

i dwa – stwierdziła – do tego czasu dotrzesz do 

wielkiej świątyni Maradina, a tam na pewno znajdą 

dla Ciebie radę.  

– Do świętego miasta twierdzy?!  

– Tak. Sądzę, że to Twój jedyny ratunek.  

Xart wstał, skinął głową wiedźmie i ruszył do wyj-

ścia. 

– Xarcie! Może odwdzięczyłbyś się za me rady? – 

wypowiedziała jednoznacznym tonem. 

– Anno, wiedźmo ty moja, dziękuję za wskazówki, 

ale pamiętasz, że nie można Ci zbliżać się do męż-

czyzn… 

Kończąc to zdanie rzucił kilka srebrnych monet 

i zatrzasnął za sobą drzwi chaty. 

 

*** 

Poranek w wiosce był piękny. Słonce po-

woli i delikatnie nagrzewało zimną ziemię. Myśli-

wy siedział już na koniu. Święte miasto twierdza 

znajdowało się daleko. Zbyt daleko by czekać 

z wyprawą. Xart, oprócz regularnego golenia się, 

wszystko robił z wielką dokładnością i zapałem. 

Spakował się i uzbroił jeszcze w czasie nocy. Te-

raz, dumnie zaopatrzony w lekką kolczugę i skó-

rzane karwasze siedział na siodle, z boku zwisała 

czarno-czerwona, okrągła, drewniana tarcza. Na 

plecach uczepiony miał prosty miecz. 

Wyruszył powolnym kłusem przez otwartą 

bramę nie wiedząc, że już nie długo w jego rodzin-

nej wiosce imię „Xart” przyniesie wiele wieści. 

Wieści o zamachach, krwi, intrygach… Intrygach 

w szczególności. O władcy demonów, któremu 

zachciało się wrócić na świat. 
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Joanna Sydor 

* * * 

 

Gdzie jesteś Mały Książę? 

Gdy patrzę na gwiazdy 

słyszę twój śmiech 

Jeszcze wczoraj budowaliśmy 

zamki z piasku 

A teraz jestem sama 

 

Gdzie jesteś Mały Książę? 

wędruję za wspomnieniem twojego głosu 

spotkałam lisa 

i ogród tysiąca róż 

Zrozumiałam, że Ziemia jest pusta 

 

Gdzie jesteś Mały Książę? 

na czyją planetę dziś trafiłeś 

komu znów uświadomisz, 

że nie jest szczęśliwy, 

że żyje w ułudzie? 

 

Gdzie jesteś Mały Książę? 

tęsknię za naszym barankiem 

i twoim spokojem 

dziecka, które 

zna drogę do szczęścia 

 

Ewelina SeŒ 

My ludzie 

 

Jest takie miejsce, tutaj na ziemi,  

to miejsce które każdy z nas zna 

to miejsce na ścieżce którą idziemy 

gdy nasza wędrówka staje się zła. 

 

Wtedy zatrzyma każdy się z nas 

i myśli przybliża wcześniejsza myśl 

i tak do skutku, aż głowa pęka  

i dalej myśli i dalej się nęka 

 

Lecz nic już nie zmieni czynu naszego  

zostaje modlitwa do Boga wiernego 

i jeszcze ta jedna myśl pozytywna co 

siły daje, gdy serce się kraje. 

 

Wtedy nam się wydaje, że szczęścia 

nie ma i wszystko jest złe, lecz gdzieś 

blisko gdzieś w bliskim tle jest takie  

serce co szczęście nam śle.. 

 

Tylko je zobacz i chciej uwierzyć 

i takim szczęściem dla innych się stań 

niech nigdy nikt już sie nie smuci  

i ZAPAMIĘTAJ, że… 

 

KaŨda radoŜĺ kt·rŃ 

niesiemy innym zawsze 

do nas powr·ci 

 

 

 

Izabela PaŒkowska                                      

Dziwny jest 

 

Nie wiadomo czyja skóra głębiej odetchnęła tego wieczoru             

W płytkim kanale, gdzie po środku nie lśniły białe gwiazdy, czarny rym                             

Przyciągał  nam stopy do samego dna, rzucając nas potem na kolana                                              

A za zardzewiałą kratką ,niby granicą niby przeszkodą      

Unosiły się wołania starych, wielkich żuków, które przygrywały nam                                

Nieznane melodie magicznych zeszłych poranków                

My młodzi wędrowcy niczym zgraja zniewieściałych trubadurów                             

Wyśpiewywaliśmy niezgrabnie ciąg słów : Dziwny-jest-ten-świat                                                  

Ale świat nie obrażał się na nas, lecz śpiewał razem z nami, nie kończąc swego nokturnu,  nawet gdy zmienili-

śmy słowa piosenki na :  

                                                               ’’ Lubię-gdy-się-zieleni 

                                                              Lubię-gdy-się-piwo-pieni.’’   

 

ZamoŜĺ/sierpieŒ/2009 r. 
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HISTORIE ZASŁYSZANE 
 

 

 

 Był pewien żebrak, który każdego dnia siadał przy drodze i wyciągał rękę po jałmużnę. Ludzie dawali mu 

niewiele. Ale pewnego razu zobaczył z daleka zbliżającą się książęcą karetę. Ucieszył się w duchu i pomyślał, że 

bogaty książę obdaruje go większą ilością pieniędzy niż dotychczasowi darczyńcy. Nadjeżdżająca kareta za-

trzymała się przy żebraku.  Z karety wyszedł książę. Żebrak siedział pokornie na ziemi z wyciągniętą ręką. Ksią-

żę powiedział do żebraka: „Co możesz mi dać?”. Żebrak zdziwił się. „Jak to? Ten bogaty książę pyta mnie ubo-

giego, co mogę mu dać?” Żebrak zaczął szukać czegoś w swojej torbie. Wyciągnął jedno małe ziarenko i dał je 

księciu. Książę wziął ziarenko i odjechał. 

 Po powrocie do domu, żebrak odnalazł w swojej torbie ziarenko… Ale było ono całe ze złota. Pomyślał 

sobie: „O gdybym wiedział, że tak się stanie oddałbym całą torbę”. 

 

Zasğyszağ Mateusz Sawczuk 

 

 

POLECAM… 

 
TROCHĘ HISTORII 

James Clavell „Król Szczurów” 

 

James Clavell (1924-1994), Brytyjczyk, urodzony w Australii. 

Pisarz, reżyser i scenarzysta. W 1941 roku, podczas wojny, w wieku 17-

 tu lat został wysłany do Malezji. Schwytany przez Japończyków i uwię-

ziony w obozie był jednym z 10-ciu tys. szczęśliwców – spośród 150-ciu 

tys. – którym udało się przeżyć. Wspomnienia i doświadczenia z tego 

okresu stały się głównym tematem jego debiutanckiej powieści Kr·l 

szczur·w. 

Jest na rynku wydawniczym wiele książek, poświęconych 

II wojnie światowej. Większość nam dostępnych to fakty i wspomnienia 

z życia niemieckich obozów koncentracyjnych, czy życia Syberii. Dzie-

ło, do którego chciałabym Was tym razem zachęcić, opisuje przeżycia 

jeńców obozu japońskiego Changi, który tym tylko różni się od niemiec-

kich, iż położony jest w samym środku tropikalnej dżungli, w okolicach 

Singapuru. Więźniowie – alianccy żołnierze – są głodzeni, zmuszani do 

pracy ponad siły, dziesiątkowani przez choroby, bici i zabijani. Tylko 

jeden z nich, Amerykanin, nazywany od swojego nazwiska Królem, 

dzięki sprytowi i szczęściu żyje i wygląda „jak człowiek”. Wraz z kil-

koma „zaufanymi” ludźmi i przyjacielem Marlowem postanawiają zało-

żyć hodowlę szczurów i sprzedawać je na mięso. Tymczasem przez nielegalne radio jeńcy dowiadują się o zrzu-

ceniu przez Amerykę bomby atomowej na Hiroszimę. Losy wojny mogą się całkowicie odwrócić, a obóz ma 

szansę zostać oswobodzony, czy jednak jest to marzeniem więźniów? Czy będą umieli odnaleźć się w „normal-

nym” świecie? Kto zyska, a kto straci na porażce Japończyków? Jakim sposobem Król… ? 

Mam nadzieję, że zainteresowałam Was lekturą i sięgniecie przynajmniej po to, aby przejrzeć pierwsze 

strony powieści. Gwarantuję, że większość już jej nie odłoży, dopóki nie przeczyta. Uwierzcie – naprawdę war-

to! 

Iwona Dolanowska 
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Z MIECZEM PRZEZ OBCY ŚWIAT 

Jarosław Grzędowicz „Pan Lodowego Ogrodu” 

„Pana Lodowego Ogrodu” zobaczyłem w jednej z Zamojskich Księgarni. Od 

razu rzuca nam się w oczy miła okładka z wojownikiem siedzącym na dziw-

nym „rogatym” koniu. Po lekturze tylnej strony okładki dowiadujemy się, że 

owa księga w ciągu jednego roku otrzymała 4 nagrody występujące w pol-

skiej fantastyce. Są nimi: Nagroda im. Janusza A. Zajdla, Śląkfa, Sfinks, 

Nautilusa, i nawet jeśli dane nagrody nic nam nie mówią, to i tak wstawienia 

takiej informacji to dobry chwyt marketingowy. 

„Pan Lodowego Ogrodu” jest oczywiście książką z gatunku fantasty 

i fantastyka a nawet troszkę SF. Pokrótce wprowadzę was w akcję książki. 

Na pewnej planecie daleko od |Ziemi istnieje życie, człekopodobne istoty 

żyjące w epoce odpowiadającej ziemskiemu średniowieczu przeżywają teraz 

zmierzch bogów. Pomiędzy wojnami i uroczyskami tajemniczej mocy zagu-

biła się ekipa badawcza z ziemi. W tym oto momencie przychodzi czas na 

bohatera książki Vuko Drakkainena, który ląduje na owej planecie z misją 

odnalezienia i ewakuacji ekipy badawczej. Na nieszczęście Vuka, na plane-

cie pogrążonej w wojnie bogów nie działa elektronika. Same priorytety misji 

nawet nie pozwoliłyby mu tej elektroniki używać. Nasz bohater nie może 

naruszyć harmonii tego świata, dlatego np. posiada tytanowy miecz udający z wyglądu stal. Reszty wam nie 

zdradzę powiem tylko jeszcze że książka jest pełna akcji i magii, czyta się świetnie i jest warta 33zł, tym bar-

dziej że oferuje 544 strony doskonałej rozrywki. 

  Artur ĂHarnaŜò Harasim 

 

ROZRYWKA 

 

Zagadki logiczne dla kaŮdego J 

1.  Trochň matematyki. W sklepie człowiek kupił 4 produkty. Zauważył, że kasjer zamiast dodać ich ceny do 

siebie pomnożył je i wyszło mu 7,11 zł. Gdy zwrócił uwagę kasjerowi, że ceny artykułów należy dodać, kasjer 

dodał do siebie ceny towarów i znów wyszło mu 7,11 zł. Ile kosztowały poszczególne produkty? 

 

2.  Autobus:) Wyobraź sobie, że jesteś kierowcą autobusu. Zatrzymujesz się na przystankach. Na pierwszym 

wysiada 5 osób a wsiada 4, na drugim wysiada 6 a wsiada 1, na trzecim wysiada 1 a wsiada 5. Ile lat ma kierow-

ca? 

 

 3.  Co ma... ? 

Co ma jeziora, ale nie zawiera wody? Co ma lasy, ale nie zawiera drzew? Co ma drogi, ale nie posiada samo-

chodów? 

 

4.  Biegé 

Biegnę, lecz nie posiadam nóg; czym jestem? < możliwe są dwie odpowiedzi> 

 

5.  Co to? 

Wyciągasz jedną, pocierasz jej główkę. Jest czarna, a była czerwona… 

 

6.  8 ·semek r·wne 1000é 

Za pomocą ośmiu ósemek i dodawania (tylko dodawania) zapisz liczbę 1000 

http://mozgowiec.pl/index.php/riddle/action/theOne/frmRiddleID/156/
http://mozgowiec.pl/index.php/riddle/action/theOne/frmRiddleID/156/
http://mozgowiec.pl/index.php/riddle/action/theOne/frmRiddleID/211/
http://mozgowiec.pl/index.php/riddle/action/theOne/frmRiddleID/211/
http://mozgowiec.pl/index.php/riddle/action/theOne/frmRiddleID/211/
http://mozgowiec.pl/index.php/riddle/action/theOne/frmRiddleID/210/
http://mozgowiec.pl/index.php/riddle/action/theOne/frmRiddleID/210/
http://mozgowiec.pl/index.php/riddle/action/theOne/frmRiddleID/186/
http://mozgowiec.pl/index.php/riddle/action/theOne/frmRiddleID/186/
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ODPOWIEDZI DO ZAGADEK LOGICZNYCH: 

1.  1,20 zł /1,25 zł /1,50 zł /3,16 zł  

 

2.  Patrz na pierwsze zdanie :) :) Jesteś kierowcą, więc kierowca ma tyle lat, ile Ty posiadasz w tej chwili… 

 

3.  Mapa. 

 

4. a) Czas 

    b) Rzeka (bieg rzeki). 

 

5. Zapałka. 

 

6.  888 + 88 + 8 + 8 + 8 = 1000 

Basia Samulak 

 

 

Studenckie Ũycie 
 
ŧycie studenta przebiega wesoğo, 

Imprezy i wykğady przeplatajŃ siň wokoğo, 

I chociaŨ po imprezie czňsto boli gğowa 

To student-zdolna bestia ï do zajňĺ jest gotowa. 

Dzielnie notuje i popija kawň, 

WspominajŃc jednoczeŜnie wczorajszŃ zabawň. 

W przerwie szybko pňdzi do szkolnego sklepiku, 

By kupiĺ sobie kanapek bez liku.  

A gdy minutka do zajňĺ zostaje, 

Wychodzi z kolegami by zapaliĺ fajň. 

Zdarza siň, Ũe student, niechňtnie, czasami 

Spňdza czas miňdzy bibliotecznymi p·ğkami. 

Bo kiedy nadejdzie egzamin·w pora, 

To trzeba coŜ powiedzieĺ do pana profesora. 

Wiňc od rana do wieczora grube ksiŃŨki czyta, 

Bo wykğadowca o wszystko go zapyta. 

A gdy pozytywnie egzaminy zaliczy, 

To przez kolejny semestr znowu siň pobyczy. 

E. Gazda i M. Szostak (fil. polska) 

  

 

 

 

ŧar·wka 


